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Wywiad z ppof. Bartla# w sprawie nowego jabinrtu.
LWÓW 21. 12. (AW|). Po pow ro­

cie b. premjera prof. Kaz. Bartla z 
z Warszawy rozmawiał z nim przed 
stawiciel Aj Wsch.

Na zapytanie, kiedy należy oczeki­
wać zakończenia przesilenia odpo­
wiedział że dziś wieczorem desygno­
wany będzie premjer,

Na pytanie, kjedy utworzony będzie 
nowy rząd, prof. Bartel odpow ie­
dział . „Przypuszczam, że dopiero po 
świętach".

Czy w konferencjach w arszawskich 
bra ł udział Marszałek Piłsudski ?

— Najpierw  mówPem  z Prezyden­
tem Rzpltej. Później była wspólna 
konferencja, na której był też obecny 
p. marszałek Isudski. Popołudniu 
ponownie konferencja moja z. Panem 
Prezydentem Rzpltej. Wieczorem od­
byłem konferencję z marszałkiem Pił- 
Piłsudskirm,Nnastępnie jeszcze raz, tj. 
poraź trzeci, konferencję z Panem 
Prezydentem

— Czy wyciera się pan profesor 
znowu do W arszaw y?

— Nie. Jestem wprawdzie zapro­
szony przez Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej do Spały — nie pojadę 
jednak, gdyż święta spędzam zawsze 
na łonie rodziny.

— Czy jest prawdopodobne Utwo­
rzenie gabinetu parlamentarnego?

— O t< m trudno myśleć —  zdaje 
się, że z grona posłów rząd u tw o­
rzony nie zostanie.

— Czy podczas feryj Sejmu obra­
dować będą dalej komisje se jm ow e?

— Przypuszczam, że za tydzień bę­

dzie już nowy rząd.
— Czy w nowym gabinecie zasią­

dzie część dotychczasowych mini­
strów ?

— Prawdopodobnie tak.

b&t prezydsnfa dp prof. Eartfa.
W ARSZAW A, 21. 12. (Tel. w ł.) 

Kancelarja cywilna P. P rezydenta  
Rzplitej k o m u n ik u je :

Pan P re jy d e n t  Rzplitej w y s to so ­
w ał w dniu 21. g rudn ia  br. o godz.
17.30. dw a pisma treści nas tępu ją­
cej:

Do p. prof. dra  Bartla we L w o­
wie.

Poruczam  Panu  misje u tworzenia 
now ego rządu. W arszawa, dnia 21. 
g rudn ia  1929. P rezyden t Rzeczypo­
spolitej Ignacy Mościcki, Prezes Ra 
d 1 M inistrów  Kazimierz Świtalski.

D okum ent ten przesiany  zostanie 
pocztą, oprócz tego  p. P rezyden t 
w ystosow ał pismo do p. Switaiskie- 
go w k tórem  dziękuje mu1 za d o ­
tychczasową działalność i prosi o 
spełnianie swych funkcyj az do cza­
su utworzenia now ego  gabinetu

Z Mm p. Bartę! będzie szukał kontaktu.
WARSZAWA 21. 12. (tel. wł.). 

W  kolach politycznych przypuszczają, 
że p. prof. Bartel będzie szukał kon­
taktu z dawmemi swerri współpraco­
wnikami, którzy ongiś od rządu zo­
stali usunięci

W t j ł u g  krążących wersji do b. 
prezesa sądu apelacyjnego Czerwin 
skiogo, zwrócono się z propozycją 
objęcia stanowiska ministra sprawie­

dliwości, pan p r a e s  Czerwiński od­
mówił jednak przyjęciu tej gouuości.

Mówią także o pp Raczyńskim A- 
leksandrze (? )  (ministrze rolnictwa 
w 1-szym gabinecie p. Bartla) i Jur­
kiewiczu1.

W  każdym razie, uchodzi za rzecz 
pewną, że w  przyszłym gabinecie, 
me wezm ą udziału pp. Niezubytow'- 
ski, Car i Prystor

PO DO BNO  ZNANY JEST SKŁAD  
NOW EGO RZĄDU §

W A R S 7A W A . 21-go 12. (A. W  ) 
W e d łu g  zapewnień ,,Kurj. C z e ^ w /y  
osoba przyszłego  p rem je ra  i sk ład  
now ego gabinetu  są 'jjufż ustalone.

ROZMOW Y NA TEM AT NCWF> 
GO G ABIN ETU ?

W A R SZ A W A , 21-go 12. (A. W.) 
W e d łu g  zapewnień ze strony  ofi­
cjalnych źródeł  informacyjnych P. 
P rezyden t nie o d b y ł  dziś p rzed p o ­
łudniem  żadnych konferencyj w 
związku z przesileniem gabineto- 
wem. Niemniej w  kołach politycz­
nych panuje  przekonanie, że już  w 
dniu dzisiejszym toczą się w kotach 
m iarodajnych rozm ow y na tem at 
sk ładu  now ego  gabinetu, przyczem 
w ed łu g  pogłosek  w konferencjach 
tych uczestniczą pp. prof. M ak a re ­
wicz i prez. Dutezyński.

W YJAZD PROF. BARTLA DO  
W ARSZAW Y.

LW ÓW , 21. 12. (AW ). D ow iadu­
jemy sie, że prof. K. Bartel w y jeż ­
dża w dniu 22. bin wieczorem do 
W arszawy.
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Prot. Bartol mimo wszystka 
tworzy rząd.

Dwukrotne zaproszenie b. premjera 
Bartla do W arszaw y przez prez. Mo­
ścickiego w okresie obecnego prze­
silenia rządowego zwróciło na sie­
bie powszechną uWagę. Oczekiwano 
objęcia kierownictwa w  nowym rzą­
dzie przez b. premjera. domyślając 
się że p. Prezydent jest zwolenni­
kiem tej linji politycznej, po której 
spodziewał się pacyfikacji życia po ljg  
tycznego.

Jedno z pism widocznie znające 
stosunki, w  ten sposób charaktery­
zuje sytuację:

.Wszystkich jego bliskich usunięto 
z urzędu. Towarzysze, którzy pokry­
wali jego politykę, śpiewają dzisiaj 
inne pieśni. Minister handlu Kwiat­
kowski stał się niemal „pułkowni­
kiem", a nawet spokojny, zawsze fle­
gmatyczny. jakby napół zaspany min. 
sp raw  zagram Zaleski, który ze wzgl. 
politycznych zwykle kokietował socja­
listów i stawał po stronie marszałka 
sejmu. Daszyńskiego — stał się „woj­
skowo"' nastrojonym, ogłasza oświad­
czenia przeciwko marszałkowi sejmu 
i zapewnia że wewnętrzny kryzys 

„nie szkodzi polityce zagranicznej...
Były ongiś dobre czasy. Premier 

umiał mówić z sejmem.
Jedwabnemi rękawiczkami. przez 

środek usypiający pjęknech s łów  wy­
dostał Bartel od sejmu dw a budżety 
i jarzed światem stworzył iluzję, że 
kwitnie parlamentaryzm w Polsce.

Niespokojni pułkownicy szemrali, 
mtrygow ali przeciwko niemu zarzu 
cali mu, że osłabia silną władzę, żle 
waha się. A jednak przez dwa lata 
był p rem jerem i wicepremierem, aż...

Aż nadszedł drugi o k re s : Zahawa 
w kryjówkę była zbyteczną. Sejm dał 
już wszystko, co mógł i co powinien 
dać, Bartel stał się również zbyte-

KONSTANTYNOPOL. 20. 12. — 
Zastępca rosyjskiego komisarza spr. 
zagr Karachan po odnowieniu rosyj- 
sko-tureckiego traktatu przyjaźni u- 
dał się z powrotem do Rosji, Prasa 
turecka, która w najostrzejszy sposób 
zwalcza wszelkie organ.zacje robot 
nicze, sławo obecnie przedstawiciela 
bolszewickiego, jako przyjaciela Tu'r- 
cji na dziś i na przyszłe czasy. ł 

Według nowego traktatu obie stro­
ny, Rosja i Turcja zobow iązują się 
nie zawierać z żaanem trzeciem mo­
carstwem traktatu gospodarczego czy

•zrfyug Cały aparat był już opano­
wany W szystko przeszło w rece sa­
nacji. Nadszedł rozkaz: usunąć w a­
hających się! dość zabaw y! Trzeba 
ostro żądać od sejmu dalszych p raw  
i dalszych przyw ilejów.

Cicho odszedł premjer Bartel. — 
Powróciwszy do Lwowa dowiedział 
się-Tże wszystkieąfmosty są już spa­
lone, że wrszyscy dawni towarzysze z 
rady ministrów opuścili go, że część 
z nich obawia się pozostać w nim w 
kontakcie. Złożył więc mandat posel­
ski i oostanowił pozostać profesorem 
politechniki lwowskiej, nie mjeszać 
się do polityki, pisać pamiętnjk,"

Stało sin inaczej. Prof. Bartel mi­
mo tych stosunków otrzymał misję 
utworzenia rządu. Spełni swoją rolę, 
jeżeli nie będzie rządem pozornym, 
jak to hvlo przed jego ustąpieniem. 

—o —

Kryzys polityczny w  Hiszpanji 
przedstawia się jak film senzacyjny, 
pełen trików i niespodzianek". Rzeczy 
najbardziej nieprawdopodobne okazu­
ją  się tutaj możliwe. Rozwój w ypad­
ków  politycznych najlepiej charakte­
ryzuje określenie : dw a kroki naprzód, 
jeden wstecz.

Polityka prowadzona jest w sposób 
konspiracyjny^ Opuija puoliczna jest 
wyłączona od wszelkiego wpływu1 na 
rozwój wypadków. Punkt ciężkości 
sytuacji znajduje się za kulisami, 
gdzie prym wiedzie klika mihtarno- 
policyjna. sprawująca rządy w pań­
stwie.

Skutki dyktatorskich rządów Primo 
de Riyery nie aały  na siebie długo 
czekać: Hiszpanja znalazła się nad 
brzegiem ruiny. Pozycja dyktatora tak

Rosja.
też militarnego bez wzajemnego po­
rozumienia się Od tego rodzaju poro 
zumienia wyłączone są platomczne 
traktaty przyjaźni.

Jeżeli nowy układ na sześć miesię­
cy przed upływem terminu nie bedzit 
wypow icdziany. ważność jego będzie 
przedłużona na rok. Pozatem zapew­
nia Turcja W traktacie z władcami 
bolszewickimi, że z żadnem trzeciem 
państwem nie zawsze tajnego trakta­
tu. Rosja tego zobowiązania na siebie 
nie wzięła.

—o —

Zgon  wybitnego artysty.

Dnia 18. b. m. zmarł w  Monachjum 
znakomity rzeźbiarz niemiecki, b. dy­
rektor akademji sztuk pięknych w tem  
mieście, Ferdynand Miller, licząc

dalece się zachwiała, że rozstrzygnie­
cie sytuacji znajduje się dziś w  rękach 
króla. Primo dc Rivera jest zdecydo­
wany ustąpić ale czeka na odjaowie- 
dtiią chwilę. Mimo jego ostatniego 
manifestu, nie chciałby stać na czele 
rządu wT okresie wyborów. Nawet W' 
sferach zbliżonych do obecnych rz ą ­
dów  panuje przekonanie, że Primo de 
Rwera powinien ustąpić przed otw ar­
ciem parlamentu

W Lotach opozycji przeciw dykta­
turze odgrywa dzisiaj znowu w ielką 
roię b. prezydent ministrów Roma- 
nunes, który cieszy się również dużą 
symnatją dworu królewskiego.

Wedle wszelkiego prawdopouobicń 
stw a Romanones po ustąpieniu Prima 
de Riyery stanic na czele nowego 
rządu. którv przeprowadzi ljkwidada- 
cję dzisiejszego systemu rządzenia i 
przywróci Hiszpanji rząd) parlamen­
tarne.

„ P O B U D K A "
llusirowany typodnik F P. 8.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów. 

ul. Szajnochy 2.

ZGON B PREZYDENTA FRAN­
CJI.

M ONTELIM AR, 21. 12 (P.A .T.). 
Z m arł  tu b. prezydent republiki 
francuskiej E d m u n d  Lobet.

—o—

Sprzymierzeni dyktatorzy
Turcja i

lat 87.

Zmierzch dyktatora hiszpańskiego.
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Bratnie dussa.
Na posiedzeniu sejm ow ej komisji 

regu lam inow ej o d rz u to n o  wniosek 
pusła  dr. Zahajkiewi-cza, z Klubu 
Ukraińskiego, o przyznanie postom  
z mniejszości narodow ych  praw a 
przem aw iania w języku ojczystym.

Przeciw tem u wnioskowi p rzem a­
wiali opsłow ie  z endecji i sanacji, 
przyczem z obozu  rządow ego  p rz e ­
m aw iało  aż dwóch posłów . Za 
wnioskiem przem awiali dw a p o s ło ­
wie socjalistyczni tow, dr. L iberman 
i tow  Pużak

W zrusza jący  to  widok w  jakiej to 
zgodzie razem  idą endecy z sanato- 
ram i, jak to  zgodnie chwali p rasa  
endecka („Lwowski Km u r  P o ra n ­
n y " )  i p rasa  sanacyjna („Słowo 
P o lsk ie")  to  odparcie „ a tak u "  u- 
kraińskiego. „S łow o Polsk ie"  jest 
tern „zw ycięstw em " bloku endecko  
sanacyjnego w p ro s t  zachwycone.

P rasa  sanacyjna z bebesow ym  
„P rzed św item "  na czele, n apaaa  na 
socjalistów, k iedy za ich wnioskiem 
g łosu je  endecja. O dy  chodzi o o b ro ­
nę demokracji,  zbrodnią jest, jeśli 
socjalistyczny wniosek uzyska w ięk­
szość przy  poparc iu  g ło só w  ende­
ckich Ale gdy' chodzi o ukrócenie

iiiiU ffa iiz iiF .T .Sp a ip r^ !
Pojaw iła się  już na rynku słod yczy  św ieża  

czekolada , , K o s m a “  w  różnych  sm a ­
kach, w yrabiana w ed łu g  recep t znanej ze 
sw ych  pierw szorzędnych w yrobów  iabryki 
Sarotti.

Polecamy P. T. Spózywcom wszelkie cze- 

kuladowe wyrooy „Kosma“ w przeświad­

czeniu, iż uznacie je za godne pożądania.

p ra w  mniejszości narodow ych, to 
zbrodnia staje śię cnotą, „p a tr io ty ­
cznym " czynem.

Poseł z Be-Be p. Polakiewicz, u- 
zasadniając stanowisko sw ego klubu' 
tw ierdził,  że wniosek ukraiński 
w prow adza  zwyczaje parlam entu  au!- 
s trjcckiegc, a w Polsce nie wolno- 
naśladow ać zaborców.

Otóż obóz sanacyjny niejedno prze 
jął z tych zwyczajów i m etod za­
borczych. Czy konfiskaty i t. p. są 
w ym ysłem  polskim ? M ożnaby nali­
czyć całą  litanję naślaaownictw  au- 
sb jack  ch > rosyjskich przez p rzy ja ­
ciół politycznych p. Polakiewicza.

Czechosłowacja nie obawiała się, 
wcale naśladowania rzeczy dobrych  
po Austrji. W  czesKim parlamencie 
wolno przemawiać i po niemiecku i 
pc ukraińsku1 i po po słowa-cKui i 
pc polsku. Dla każdego z tych je ­
żyków przeznaczony lest specjalny' 
stenograf.

Kierując się logiką sanacyjną, p o ­
słowi polskiemu w parlam encie cze- 
skim nie należałoby  pozwolić na w y ­
głaszanie przem ów ień w języku po l­
skim. A przecież Czesi okazują się 
bardziej tolerancyjni o g  — pożal się 
Boże — niedaw nych ra d y k a łó w  w 
stylu p. Polakiewicza

„O chroni pracowników w m a rcie
min. pracy

Zupełnie taksamo, jak w  Kasach 
chorych, postępuje się ’ w  innych 
instjducjach opiek: społecznej.

O to  np. w lwowskim Funduszu 
Bezrobocia, rzekomo „dyscyplinarnie" 
zwolniono kilku pracowników, . nie 
przeprowadzając żadnych dochodzeń 
dyscyplinarnych, jak Tadeusza W,, za 
nieujawnienie rzekomo znanych mu 
nadużyć służbowych swoich kolegów 
i K. K., za rzekomy brak zaufania 
do niego.

W ypow iedz ' rwszy pierwotnie w  
onm 31. VII. b. r. obu wymienionym 
pracę w  myśl ustawy na 3 miesiące 
naprzód — już w dniu 13. VIII. br. 
zmieniono powyższe wypowiedze - 
nie — juz samo w  sobie całkowicie 
niesłuszne — na natychmiastowe 
zwolnienie „dyscyplinarne" bez ża­
dnej odprawy, — przyczem w wypad­
ku Tadeusza W. zwolnienie z dnia

13. VIII. nastąpiło w łaśnie ...za u 
jawnienie listu kierownika biura F , 
Bezrob. w e  Lwowie K. Rapaczyń- 
skiego, którym tenże oferow ał jedne­
mu z pracowników i następnie po 
mógł w  uzyskaniu posady w wymie­
nione™ Biurze w  zamian za przyrze­
czenie tegoż pracownika oddania Ra- 
paczyńskiemu mieszkania pryw atne­
go w e Lwowie

Tu podkreślić należ) znamienny 
fakt rażącej dysproporcji w  ocenie 
w iny K. Rapaczyńskiego — jako 
kierownika, w  stosunku do rzekomej 
„w iny"  T. W  — jako pracownika. 
O to  Rapaczyńskiego Dyrekcja w  re­
zultacie przeniosła.

Tak w yg ląaa  wykonanie ustaw o 
ochronie pracy i ubezpieczeniu spo- 
łecznem w  Polsce.

I coż z tego, że Rząd w ydaje  te 
papierowe ustawy, gdy są one w

praktyce n a  k a ż d y m  kro ku bezkarnie 
gwałcone, — gdy w resorcie samego 
Min. Pracy i Opiek' Społecznej dzie­
ją  się takie rzeczy. A sanacja pow ia­
da, że p. Prystor nie tylko me jest 
do zastąpienia, a l e  naw et premierem 
powinien zostać Rzeczywiście takie­
go ministra pracy i opieki społecznej 
nietylko w  Polsce, ale w całym świę­
cie nie było.

ZA KRYTYKĘ RZĄDU -  DO  
KRYMINAŁU.

M A D R VT, 21. 12. W czoraj w ie ­
czorem aresztow ano tu  m ajo ra  F ran ­
co, lotnika, k tóry  iperwszy doKo- 
nał lotu- transatlantyckiego do Ame­
ryki P o ludm ow ej za to, że przy 
stole w restaurac ji  w tow arzystw ie 
ośmiu oficerów i cywilnych p r o ­
wadził ożywioną ro zm o w ę przeciw ­
ko rządow i W raz  z F ra n d e m  a r e ­
sztowano tow arzystw o, w którem 
się znajdował.

- 0 -
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Ostatnie przecf świętami 
posiedzenie Sejmu.

Echa wypadków 31 października - wybór 
specjalnej komisji.

WARSZAWA,. 21. 12. (Pat.). Przy 
pierwszym punkcie porządku dzien­
nego dzisiejszego posiedzenia Sejmu 
zabrał głos poseł Krzyżanowski (BB) 
który jako sprawozdawca komisji 
skaroowej referował nowelę do usta­
w y  o wymiarze i poborze podatku od 
nieruchomości w gminach miejskich 
oraz od niektórych budynków w gmi 
nach wiejskich

Ustawę przyjęto w driigiem i trze- 
ciem czytaniu.

Z koleji to w . pos. Lieberman w 
imieniu komisji regulaminowej i nie­
tykalności poselskiej referow ał wnio­
ski v. sprawie zmiany regulaminu 
obrad sejmowych.

Mówca zaznaczył na wstępie, że 
w prawd/ ie wnioski te nie są wym 
kiem rewizji całego regulaminu, mają 
jednak w artość trwałą i gdy doko­
nana /.ostanie rewizja konstytucji. — 
wówczas nastąpić musi silą rzeczy 
rew izja  całego regulaminu.

Następnie mówca omawiał popra­
w cę dotyczącą odrzucenia przez Sejm 
poprawek Senatu. Dotychczas było 
tak, że jeżeli nie znalazła się w ię­
kszość 11/20 za odrzuceniem popra­
wek Senatu, to cala ustawa wskutek 
tego upadała. Obecnie proponowana 
jest poprawka, która głosi, że znnany 
w' projekcie ustawmy proponowane 
przez Senat, są przyjęte, jeżeli nie zo­
staną w Sejmie odrzucone większo­
ścią 11 /20.

Co się tycz\ następnej p ipraw ki. 
to ma ona na celu usprawnienie apa­
ratu sejmowego. Jeżeli chodzi spe­
cjalnie o komisję, budżetową, to Sejm 
może ustalić termin zakończenia jej 
prac a jeżeli termin ten nie będzie 
dotrzymany, Marszałek Sejmu może 
wnieść na plenum prelinunatz buże- 
tow y w przedłożeniu rządowem i 
w y z n aczyć s p raw ozdawców.

Poseł Podosk' (BB) oświadcza, że 
przyspieszone dokonywanie zmian re­
gulaminu sejmowego, choćby naWet 
słuszne, nie jest właściwe. — Klub 
BBWR nie zgłasza przygotowanego 
przez siebie nowego regulaminu Sej­
mu i Senatu, wychodząc z zaiożenia, 
że wpierw powinna nastąpić rewizja 
konstytucji,

Poseł Walnickyj (Selrob-lewica) 
sprzeciwia się wnioskowi o zmianę 
regulaminu.

Poseł Zahajkiewi.cz (Ukr.) składa 
w imieniu klubu ukraińskiego i bia­
łoruskiego deklarację, która głosi, że

proponowana zmiana regulaminu go­
dzi rzekomo w interesy mniejszości 
narodowych. Proponuje, m. in., u- 
zup.eJnienie w tym duchu, aby po­
słom niepolskiej narodowości przysłu 
giwało prawo używania w  mowie i 
piśmie języka ich narodowrości. języ­
kiem zaś kancelarii sejmowej byłby 
język polski

Poseł Winiarski (KI. Nar.) polemi­
zuje z posłem Zahajkiewiczem w  kwe 
stji poprawek, w myśl której posłom 
niepolskiej narodowości przysługi­
wałoby prawo mówienia i pisania 
językiem mniejszości narodowwch.

Izba przyjęła wszystkie poprawki 
proponowane przez komisję regula­
minową, odrzuciła zaś wszystkie po­
prawki mniejszości i poprawki wnie­
sione pi .dc/as posiedzenia.

Po przegłosowaniu wszystkich po ­
prawek Marszałek Sejmu oświadcza 
ze od tej chwili obowiązuje juz nowy 
regulamin.

Z koleji przystąpiono do trzeciego 
punktu porządku dziennego, miano w i- 
cie do wmiosku posła Sławrka o spe­
cjalną komisję dla zbadania zajść w 
Sejmie w  dniu 31. października 1929.

Marszałek Daszyński, wyjaśniając 
w dłuższym Wywodzie swoje stano­
wisko w sprawie wątpliwości \v  in­
terpretacji art. 34. konstjitutji czy 
nadzwyczajna komisja może być w y­
posażona w prawna odbierania przy­
sięgi — powołuje się na precedens 
wyposażenia w  to prawo komisji dla 
badania sprawy podkładów kolejó-

SO FjA , 21. 12. Z pow odu  o lb rzy ­
mich opadów  śnieżnych, które t rw a ­
ją od kilku dni bez przerw y, w ca­
łej Bułgarji komunikacja została bar 
zdo u trudniona O d1 48 godzin So- 
fja jest zupełnie odcięta od kraju1. 
Połączenia telegraficzne i telefoni­
czne zostały przerwane. Szczególnie 
ucierpiały lin je kolejoww Dyrekcja 
kolei w Sofji nie wie, czy na p r o ­
wincji wogóle kursują pociągi. — 
Na torze kolejowymi pom iędzy So- 
fją a D ragom anem  utknęł} ‘ cz te iy  
pociągi, zawiane śniegiem. Nad o 
czyszczeniem tej linji pracują ty ­
siące żołnierzy i robotników', P r a ­

wych, przytaczając jako argument, że 
skoro Sejm jest równocześnie w ładzą 
kontrolną, to cakże komisja nadzwy­
czajna, wyłoniona przez Sejm musi 
być przez analogję przyrównana do 
w ładzy wykonawczej.

Sprawozdawca poseł Poaoski pod­
kreśla. że ze stanowiska prawa, o- 
becnie w Polsce obow iązującego —  
przysądzanie praw;a przesłuchiwania 
świadków i rzeczoznawców pod1 przy 
sięgą przysługuje tylko sądom orze­
kającym, a zatem nadzwyczajna komij- 
sja sejmowa otrzymałaby, wrndług 
wniosku większości, uprawnienia są ­
dów' orzekających. Prócz tego w edług  
kodeksu, władze przełożone mogą nie 
udzielić zezwmlema na ujawnienie ta­
jemnicy urzędowej, gdy tymczasem, 
w mvśl tego wniosku1, takie zezwo­
lenie, w danym razie, bedźie musiało 
być uchylone.

Poseł Byrka oświadcza się prze­
ciwko wyposażeniu tej komisji w 
prawo przesłuchiwania świadków i 
rzeczoznawców pod przysięgą.

Wniosek komisji przyjęto.
Utwmrzono w końcu skład tej ko­

misji. do której wchodzą p o s ło w ie : 
Sławek Podoski i Polakiewicz (BB) 
Barlicki. Lieberman (P P S ' ,  Putek 
(W yzwolenie) Cnrucki (Ukr.), Cze- 
twertyński (KI. Nar.). Wrona (Str 
Chi.)!

Marszałek Sejntu wyrazi! życzenie, 
by komisja jak najszybciej się ukon­
stytuowała.

Z kolei Marszałek zaproponował 
Izbie do zatwierdzenia następujący 
porządek prac dla komisji budżeto­
wej . Komisja budżetowa zacząć ma 
prace nad budżetem dnia 28. grudnia, 
a powinna je skończyć w  dniu1 31. 
stycznia 1930 r.

Izba norządek ten zatwierdziła — 
poczym posiedzenie zamknięto.

O terminie następnego posiedzenia 
posłowie zawiadomieni zostaną d togą

ca ta dotychczas nie przyniosła  ża ­
dnego rezultatu, g dyż  coraz to no- 
w'e opady  u trudniają  akcję.

Brzegi C zarnego  Morza n aw ied z i  
gwałtowmy orkan. T em p era tu ra  w 
całym k ra ju  stale opada. W skutek 
silnego oociązenia śniegiem zaw a­
lił się dach wielkich g arażó w  au to ­
mobilowych i zniszczvł wiele sam o ­
chodów

RZYM, 21. 12. Na A drja tyku  trwa 
ją gw a łtow ne  burze, Rulch okrę tow y  
jest zupełnie zanam owany. R ó w ­
nież komunikacja kolejowa w k ra ju  
częściowa została wstrzym ana.

pisemną.

Katastrofalne śnieżyce w Europie oid.
Sof ja odcięta od świata*
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T o i ow o.
Święta za pasem, a w sklepach 

pustki. Kupcy narzekają na brak kli- 
jentów, na brak gotÓAvk:, na nad­
mierne noaatki.

A klijenci zimni jak głaz. Nie ku­
pują

Dlaczego ?
Jak gdyby nie wiedzieli, że od 

nich, konsumentów zawisły jest lo,s 
kupca producenta, hurtownika i — 

.skarbu państwa. 1 jakie skutki tei 
niezrozumiałej niechęci konsumenta 
do kupow ania? Poprostu fatalne. — 
Żeby tylko przytoczyć jeden ustęp ze 
sprawozdania Banku Gosp. Kraj. za 
l i s to p a d :

,W nandlu nastąpiło ożywienie tyl­
ko w  niektórych branżach, naogół je­
dnak rozm iary iegn ożyw ienia  były  
m niejszy, niz w  tym  sam ym  czasie 
r. ub. W ypłacalność ku p ied w a  jest 
niezaa owalająca.

Wskutek zakończenia sezonu w 
szeregu gałęzi wytwórczości bezro­
bocie wykazało wzrost który przy­
brał rozmiary większe niż w tym 
samym czasie ub. roku".

1 ak mówi Bank Gosp. Kraj.
Daty ustalają, że w. ciągu ostatnie­

go miesiąca utraciło pracę 42.000 lu­
dzi, oczywiście zarejestrowanych, bo 
o tych niezarejestro^ anych, których 
jest znacznie więcej, nic mówi się.

Jednem słowem rozkosz 
*

A święta dą. — Dzieci oczekują 
„G w iazdki ' ' ,  która w tym roku dla 
wielu, wielu będzie bardzo zimna 
Ile to będzie smutku, ile mespeimo- 
nych snów i marzeń, ile rozczaro­
wań z takiego błahego powodu, że 
.G wiazdka" w tym roku ominie w ie­

le biednych dzieci, żan ew n e  dlatego, 
ze są nieg-zeczne. Dzieci rodziców' 
zamożnych muszą być grzeczne, skoro 
m „G w iazdka" każdego roku roz­

jaśnia i tak niezbyt ponure życie.
*

Ale v górę serca! „Jak złe  minie, 
przyjdzie donre"  — powiadają nie­
poprawni optymiści.

Do takich niepoprawnych optymi­
stów  należą dziś bardzo, ale to bar-

SŁNAT ZW OŁANY BĘDZIE PO  
ŚW IĘTACH.

W A RSZA W A, 21-go 12. (A. W.). 
Natychmiast po świętach zw ołany  
ma być Senat, k tó ry  musi załatwić 
przyjętą już przez Sejm ustaw ę o 
podatku wyrów naw czym . •

W YJAZD PREZYDENTA DO  
SPAŁY.

W A RSZA W A , 21-go 12. (A. W.) 
Ustalono, że wyjazd P. Prezydenta  
Rzplitej dó Spały nastąpi w  n ie­
dzielę o godż. 12-tej po zwykłem 
niedzielnym nabożeństw ie  w kapli­
cy zamkowej

dzo... decydujący ludzie w Polsce i 
może dlatego opowiadają takie różne 
rzeczy, które w  życiu nie znajdują 
potwierdze.ua. *

Niedawno opowiadał min Skład- 
kowski. w jakim to kwitnącym stanie 
znajdują się samorządy. A komitet 
wykonawczy 2 \ \  iązku Miast Polskich 
stwierdza coś całkiem innego. Oto na 
posiedzeniu Związku, które odbyło 
się onegdaj w  Warszawie. odczytano 
sprawozdanie z wyniku ankiety biura 
Związku. Ze sprawozdaira tego wy-

PARYŻ. 21. 12. (AW). Odpowiedź 
rządu włoskiego na memorandum rzą­
du francuskiego w sprawie rozbro­
jenia na morzu zostanie wkrótce w rę ­
czona Briandowd. Włochy przyznają 
wprawdzie, że żądania Francji są uza­
sadnione lecz trw ają przy utrzymaniu 
franc.-włoskiego parytetu  flotowego. 
Poza n.eustępliwem stanowiskiem 
rządu włoskiego stanowisko innych

WARSZAWA, 21. 12. (AWi). Mec 
Bogucki, prowadzący z ramienia sadti 
obywatelskiego badania w  sprawie b. 
min. Miedzińskiego. odbył w osta t­
nich dniach konferencje: z min strem 
noczt i telegrafów' Boernerem, który 
udzielił potrzebnych aktów z Mini­
sterstwa, oraz z b. dyrektorem dep. 
Frączkowskim. Mec. Bogucki prze­
słuchał również inż. Ruszczewskiego

Wczoraj, o godz. 2-giej w nocy 
dwx>ch osobników przy pom ocy w y ­
trycha dosta ło  się dc realności przy 
ul. Racławickiej 1. 12. Dozorca k a ­
mieniej' Michał Kaczmar, usłyszaw ­
szy szm er) w yszedł z mieszkania i 
zapytał w łam ywaczy, czego sobie

mka że z liczby 21 miast, które do­
tąd nadesłały odpowiedź na ankietę 
16 miast zamknię tegoroczny budżet 
zAYyczajny niedoborem dochodzącym 
do 25 proc. całego budżetu.

To pewnie dlatego że miasta te 
źle gospodarują. Bo gdyby ściągały, 
jak należy, podatki, z pewnością nie 
byłoby deficytów.

Tylko w  tern sęk. że jrodatków 
nie można ściagać jak należy Chyba 
razem ze skórą p ła t im a . A jaic go 
obedrą ze skóry, to kto będzie p ła­
cił? X .

mocarstw jest tego rodzaju, że poro­
zumienie możliwe jest do osiągnięcia 
W  politycznych kołach Paryża krąży 
pogłoska, że rząd francuski w ysto­
suje w najbliższych dniach do mo­
carstw',]' które maią wrziąć udział w 
konferencji nowy memorjał w  któ­
rym wskaże na konieczność dostoso­
wania swoich środków obronnych do 
sw'ego położenia geograficznego-

ora;: posła Niedziałkowskiego w  cha- 
razterz"  redaktora naczelnego „Ro­
botnika" Obecnie mec Bogucki o- 
pusT-cza na 10 etni Warszawy.

v przeciągu tego czasu mec. Bo­
gucki opracuje referat, poczem 2. sty­
cznia odbędzie wspólną naradę z 
prof. Zaw'adzk,m. Następnie sp raw a 
przekazana będzie kompletowa sądŁ 
obywatelskiego.

życzą. Jeden z intruzów, stero.ry- 
zowawszy Kaczmara rew olw erem , 
zamknął go  w' jednym  z w olncch po 
koi, poczem przeszukawszy w szyst­
kie zakamarki, nicponie zbiegli nic 
nie zabraw szy ze sobą

K s i ą ż k a  j e s t  n a j p i ę k n i e j s z y m  p n d a r u n k i e m

Wielki wybór tanich a dobrych powieści oa 50 groszy począwszy 
Bogaty wybói dzieł najwybitniejszych pisarzy współczesnych, laureatów na­

grody Nobla w -wytwomem wydaniu.
PięKne Książki, dla dzieci i młodzieży po cenacn przystępnych.
Bajki dla dzieci od 16 groszy.
Książki z dziedziny naak gospodarczych i społecznych.
Na składzie wszelkie nowości powieśoiowe oraz czasopisma społeczne i li- 

teraokie,
Powyżej 10 zł. udzielamy książek na raty.

K się garn ia  Ludowa Lwów, ul. Sza jn o ch y  2.

Kwesłja rozbrojenia napotyRa na trudności.
W łochy chcą  utrzym ania franc.-w task. parytetu flotowego.

Echa tajemnicy „Skrzynki Pocztowej".
Prre słb cn . tow. N iedzia łkow skiego  i Inż. Ru szczew sk iego

Włamywacze w roli kontrolorów
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Wl. Grabski contra Kwiatkowski.
P. Kwiatkowski mówił o „ n b -  

p raw ościach"  okresu1 sejmokracji. 
Jakto „polit) cznym i"  k redytam i w 
bankach państw ow ych  trzeba było  
okupyw ać przychylność ops łów  dla 
polityki rządu- M ów ił o „zaw rotnych  
sum ach" , jakie trzeba było  na te 
cele wydawać.

Ze rządy  , ,p rzedm ajow e"N  nie 
były dla uczciwej opinji społecznej 
ideałem, nie po trzebu jem y dziś t e ­
go powtarzać , że społeczeństw o 
chciało się tych rządów  pozbyć, 
świadczy niewątpliwa sym patja  p o w ­
szechna, jaka tow arzysz jda  p rze ­
w ro tow i m ajo w em u

O d tego  czasu upłynęło  jednak 
dużo  ponad  trzy  lata i m ożna z p e ­
wnej perspek tyw y czasu spojrzeć w 
przeszłość i zrobić pew ne p o ró ­
wnanie

P rzedew szystk iem  stwierdzić t rz e ­
ba, że g d y  po przewrocie m ajow ym  
doszły  do żądów  żyw ioły  z hasłem  
„tępienia nieprawości", pod k tórym , 
to hasłem  i p rzew ró t  się odbyw ał,  
których obowiązkiem było  po o b ję ­
ciu w ładzy  odsłonić  tę czarną p rz e ­
szłość i winnych nieprawości pocią 
gnąć do odpowiedzialności. W  tym 
ce lu '  też u tw orzono  „nadzwyczajną 
komisję do walki z nadużyciam i"  
Tym czasem  rezulta t  wszystkich p o ­
szukiwań by ł bardzo  mały, ową

komisję rozwiązano, a o r :eprawoś- 
ciach pozosta ły  jedynie legendy.

Ody rz ąd  „ p o m a jo w y "  zlikwido­
w ał zupełnie walkę z „p-rzedmajo- 
w y m i"  nieprawościarm, przypom nia ł 
ją w  odczycie lwowskim p. Kw ia tko­
wski gdy m ów ił o po trzepie  zmiany 
u s tro ju  zaDominćjąc o tern, że by ł 
członkiem rządu , k tó ry  miał m o ż­
ność odsłonięcia tych nadużyć i p o ­
ciągnięcia sp raw ców  do orlpowied- 
dzialnośri, ale tego mimo zapow ie­
dzi nie uezyn ł.

Stad wniosek, że albo tych n iep ra ­
wości nie było, albc rząd  pom ajow y 
je zataił.

Na w yw o d y  p. Kwiatkowskiego 
odpowiedzia ł W ł. Grabski, r e p r e ­
zentant p rzedm ajow ego  sys tem u  rz ą ­
dzenia, konkludując:

„Z chwilą, g dy  w ciągu czte­
rech lat, żadne z tych tw ierdzeń nie 
zostało objektywnie udow odnione  , 
s tawianie ich publiczne jest zwykłą  
insynuacją. Ze swej zaś strony, 
wszystkie te tw ierdzenia w odniesie­
niu do b. rz ąd ó w  moich nazywani 
publicznie fałszem".

W czoraj odpowiedział p. Kwiat­
kowski przytaczając kilka fak tó w  U- 
dzielania politycznych k redy tów  wła 
śnie za rządów  p. Grabskiego.

Fakta te p raw dopodobn ie  będą 
przez in teresow anych wyjaśnione,

me m oże i me usihfje  jednak p, 
Kwiatkowski nimi udowodnić, że 
od  udzielenia lub o d m o w y  tych Kre- 
d jdów , zależało stanowisko stron­
nictw sejm owych w obec rząau .

P GraDski wreszcie s tw e rd z a ,  że 
„N ajw yższa Izba Kontroh’ oceniła 
k redy ty  zlecone wówczas p-zez 
min. sk a rb u  E anku  Gosp. Kraj. r.a 
su m ę 5,060.975 zł. w yraz iła  oba 
w ę co do s i ra t  stanowiących część 
pow yższych k red y tó w " .  Zdaje się 
przytoczone nrzez p. K wiatkow ­
skiego fakta dotyczą tej kwoty.

Suma niewątpliwie poważna cho­
ciaż nie wiemy, czy wszystko zostało 
stracone. — Nie jest ona je ­
dnak tak zawrotna, eżeli ją p o ró ­
w nam y choćby z jedną tylko pozycją 
z ery pom aiow ej,  z ow ym i 8 itiSf- 
jonami, w ydanym i w p-os t  z kasy 
skarbow ej w okresie w y b o ró w  se j­
m owych a „Uwagi^i Najwyższe! Izby 
Kontroli kw estjonują takich pozyc 
znacznie wiecej

Dyskusję tę u w ażam y  za bardzo  
pożyteczną. Niech się oczyści atmo- 
mosfera. Skoro popełn iono  niepra 
wości ze szkodą funduszów  pub li­
cznych, nie chować ich pod sukno. 
Nie kończyć jednak  dochodzeń na 
m aju  1926 r., ale objąć nimi i okres 
„p o m ajo w y "  a z pewnością się w y ­
jaśni, dlaczego całe społeczeństwo 
dom aga się stanowczo likwidacji i 
tego systemu. Popu la rność hasta tej 
likwidacji jest powszechna i żyw io­
łow a i m a sw oje  g łębokie  uzasa­
dnienie. Bardzo głębokie.

F ejtełon D zlettika Lttd. z  dn. 23. 12. 

W. RAORT.

„ frz e d św ip 11.
Lubię bardzo ó w  przemiły okres 

dn' przedświątecznych, kiedy to świąt 
jeszcze niema a  człowiek mimo to 
jest nastrojony świątecznie i zewsząd 
wyczuwa jakiś nieuchwytny fluid, za­
powiadający coś miłego, uroczystego, 
smacznego i niecodziennego.

Otacza mnie w tedy  atmosfera prze­
czuwanego dobrobytu, spokoju, syb> 
ści i beztroski, a  wszystko to razem 
przyczynia się dc tego, że staję sie 
wyrozumiały, dobry, cichy nastrojo­
ny na kamerton świąteczny, do któ­
rego tonu dostraja się dusza.

Lubię dochodzącą mnie z kuchni 
woń przypalonego przeklaaańca za­
pach Wypiekanego makownika z za­
kalcem ; z przyjemnością dowiaduję 
się, że ryba tegoroczna jest zwyczaj- 
nem łykiem ze starej wierzby, że z 
mazurka zrobił się krochmal, że tort 
trzeba będzie wvciągać z tortownicy 
parą wołów, że k redy tu  nigdzie do­
stać nie można, ż t  okna jeszcze nie 
pomyte, podłoga zadeptana, kuchnia

nie bjelona, bielizna nie chce w y­
schną na strychu, że Marysię trzeba 
na p ierwszego wyrzucić na złama­
nie karku, że inne panie mają futra, 
a dzieci szanujących się ludzi para­
du ją  już w  nowych buciczkach i p ła ­
szczykach, że kobieta powinna się 
dobrze namyśleć, zanim Wyjdzie za 
mąż za literata i że gdy ktoś  siedzi 
na karku, to porządki, i za sto lat 
nie będzie. Wszystko mnie bawi i 
wszystke mnie cieszy! Podśpiewując 
sobie j>od nosem, przenoszę siebie 
i swój nastrój przedświąteczny do sy­
pialni, gdzie siadam na jakiejś mo­
krej szmacie, położonej na krześle. 
Na szczęście nie jest to szmata na­
moczona w  wodzie, ale w  terpentynie 
francuskiej, służącej do zapuszczania 
podłóg. Wesoły, jak szczygieł, wy- 
gląaam przez okno, na którem stoją 
dopiero co podlane wazony. Widać, 
że parapet okna jest całkiem świeżo 
wymyty i d latego wazonk> me sto- 
■ ą bezpośrednio na desce parapetu, 
ale na k :lku moich książkach nieźle 
oprawnych. W ysmukła fuksyjka roz­
parła się wygodnie na Tołstoju, o- 
leander przycisnął W asylewskiego ra­
zem z dedykacją dla mnie, Knut Ham 
sun ugina się pod palmą kokosową, 
Jack London dźwiga naszą swojską 
pelargonie Remarqu-a przytłoczył mon

strualny fikus, a Boy w  przekładzie 
Moliera ugiął się pod skarlałym, chor 
nieco parszywym krzak em kaktuso­
wym.

Z rośmyślzm moich nad znikomo- 
ścią literatury, ociekającej w oda  z 
podlanych w azonkćw , budzi mnie 
nagle charkot w esoły  mojej ulubio­
nej psiny, która w  kąciku między wy- 
wróconem biurkiem, a  materacami z 
łóżek bawi się w łapankę z moim b u ­
cikiem lakierkowym. Musiałem śmie­
chem parsknąć na widok niezaradno­
ści dużego bucika łupanego żywcem 
ze skóry przez maleńką psinę. A to 
bestja sprytna. Zaczaiła się za mate­
racem i w chwili kjedy głupi jak but 
bucik najmniej się spodziew ał capnęła 
gc ya kfark i wypatroszyła jak za­
jąca..

Czy myślicie, że człowiek żyjący i 
oddechająey przemiłą atmosferą zbli­
żających się świąt, ma czas zastana­
wiać się nad jakiemś zdarzeniem d łu ­
żej, aiyżeli przez minutę?... S k ą a ź e ! 
Zdarzenia i w rażenia przesuwają się 
jak w  kalejdoskopie, szybko jeana po 
drugich i zanim zorjentujesz się, że 
coś się wydarzyło, już niewidzialna 
ręka haftuje na kanwie przedświąte­
cznych nastrojów nowe kwiatki, esy 
floresy...

—o —
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UWAG/)! Na zabawy 
karna wato w p  sprzedaje-WIM A  ATLAS RYBEK 45. „

C z; sk. M llńłaj łtż
Zw. legionistów urządzał u siebie 

ś\v. Mikołaja
Ponieważ rozporządza 011 ta”k v. iel- 

ką ilością ludzi że w swoich w ła ­
snych ramach nie mógł znaleźć chęt­
nych. ab> się zajęli rozdaniem podar­
ków 12 zebranym na sab dzieciakom, 
musiano sięgnąć do ekspozytury" ja­
ką jest Okr. Zw. Kas chorych.

Od tygodnia „kierownik" Retman 
wydawał dyspozycje, kto i w  jakim 
charakterze zostaje zaangażowany. — 
W piątek popołud mimo wielkiej 1 
pilnej piacy w związku z ,pan o w a­
niem" istytucji urzędowanie zastano­
wiono.

Funkcję Mikołaja p, Rtlman w zią ł 
na siebie, „porucznika" obdanwwał 
odegraniem djabła, na aniołka zaan­
gażował także pracowmczkę Związku 
i t d.

Ojgodz. 7-ej wiecz. to „miłe to ­
w arzystw o"  w obecności „prezesa" 
Schmala rozdało podark. 1 zdawa­
łoby się, że na tern koniec.

Gdzie tam 1 Przecież p. Sclunal ma 
też swoie dzieci, które nie będą cho­
dziły, po podatki z ul. Zadw7órzari- 
skit j  aż do ZwT. legjoriistów. — Padł 
rozkaz, ziawia się taksówka i pra 
cowmicy opłacani groszem ubezpieczo-

Jeszcze przemiły psiak, nie skoń­
czył w alki z lakierkiem, kiedy ze 
stojącej na szafie bańki poczęło się 
się coś lać i u tw orzyło  pokaźne ba­
jorko na złożonym w e czworo dy­
wanie. Pokazało się że bańka ta  od 
od cfawtna już miała dziurkę, ale z 
wrodzonej złośIiwoś~i rozszerzyła so­
bie tę dziurkę prawdę przed samenu 
śwnętami. Na szczęście me było w 
niej wody, lecz tylko dwa litry naf ty ;  
a jeszcze wóększe szczęście, że za­
lała z całej garderoby w  szafie tylko 
zarzutkę i jasne upranie.

Lubię obserwować w  czasie przy- 
gotow ań przedświątecznych ten żywy 
ruch, intenzyw ną pracę, Ikrzątai inę, 
rozgardiasz i b ieg an in ę ; rozgrywa­
jące się w  każdym gospodarstwie do- 
mowem.

Budzą się w e mnie wtedy echa 
dawnych wspomnień i przypominają 
się lata minionej młodości. Wszystko 
się wTraca i nic nje zmienia !.,. Powmot- 
na fala niesie na swym grzbiecie, te 
same zdarzenia, te same wypadki i 
te same perypetje, które wydarzyły 
się temu wTiele lat... Zmieniają się tyl­
ko aktorzy stojący wr pośrodku1 tych 
wydarzeń. Dawniej — ja, dziś — 
mój syn.

To krzyk mego syna każe mi opu­
ścić zaciszny kącik obserwacyjny i

poŝ dł do sono!)]] ?
nych udają się do pryw atnego m ie­
szkania p. Schmala, aoy złożyć kor­
nie dary dzieciom, których iafui  jest 
kom isarzem  instytitpji

Aże i Retman ma dzieci, więc po 
drodze nie omieszkano „obdzielić" — 
dom-prywatnego „kicro-wnika działu 
chorych".

Do czego używa się i zmusza pra- 
cow nikow, kto płaci za wypożyczony 
strój dla „aniołka" i z czyjej kiesze­
ni idą pieniądze na zapłacenie tak 
sówki? Czy można się dowiedzieć? 

Podobno ryba cuchnie od g ło w y !

fZ,581 bezrobotnych
Rynek pracy w 'isiopadzie r. b u- 

legł dalszemu pogorszeniu1, wskutek 
spadku liczby zatrudnionych r o b o ­
tników Liczba bezrobotnych w y n o ­
siła w końcu listopada 126.644 w7o- 
bec 83.063 w październiku, czyli li­
czba bezrobotnych powiększyła się 
w ciągu listopada o 42.581 osob, 
g łów nie w działach robo tn ików  nie- 
w ykw alil ikow anydi,  dalej p racow ni­
ków budow lanych, o raz m eta low ­
ców W  porów nan iu  z lis topadem

pędzie do kuchni, gdzie bęctwał wpadł 
do bali* z przygotowanym krochma­
lem. To nic, że w pośpiechu uderzy­
łem głow ą o drabinę pokojową, przy­
gotow aną do zawieszenia firanek. — 
Całe szczęście, że wybiłem tylko jed­
ną szybę w  oknie. To się ma zawsze, 
gdy pozw ala się mężowi wynajmować 
mieszkania, wr których żebrak wsty­
dziłby się mieszkać...
. Tą nasza Marysia będzie jednak 

musiała od pierwszego pożegnać się z 
nami. — Widzę, że zamiast pilnować 
swojej roboty, przysłuchuje się roz­
mowie rodzinnej, a przez ten czas 
przepaliła się ryba i mój chłojiak 
w łożył rączkę do otworu1 małego sło­
ika, z konfiturą, z którego ani rusz 
wydostać jej nie może. Dzieciak ma­
ły, to i przestraszył się, bo nie wie 
o tern, że słoik można rozbić, aby rę- 
kę uwolnić... Już i po płaczu choć 
w  konfiturze będą teraz odłamki 
szkła... Gorzej z tym d>meni z prze­
palonej ryby który gryzie oczy i s/ko 
dzi płucom.

Inne panie jeżdżą z dziećmi na zimę 
do Zakopanego, a niektórzy mężowie 
każą tylko okna otwierać, aby się 
przewietrzyło... Naturalnie, że nikt 
niema końskiego zdrowia, aby odbi­
jać okna zamurow ane na zimę, a je­
żeli ktoś chce ś w i e ż e j  powietrza, to

Ppoblcm małżeński a należności
2i TOZWOdS.

W  Rosji były dotychczas rozwody 
częste i bezpłatne Może dlatego czę­
ste, że bezp ła tne?  Liczba rozwodów7 
w Moskwie wynosiła dziennie prze­
ciętnie po 70. Niedawmo Rada komi­
sarzy ludowych wydała rozporządze­
nie wprowadzające pewnie niewysokie 
zresztą opłaty od 1 do 5 rubli — za 
przeprowadzenie rozwodu zależnie od 
dochodów7 małżeństw, pragnących się 
rozwieść Od tego czasu ilość podań 
o rozwód zmniejszyła się do 25 
dziennie.

—o—

w c i p  1 miesiąca.
r. ub. liczba bezrobotnych  w zrosła  
o 29.230,

Bezrobocie w poszczególnych g a ­
łęziach przem ysłu  przedstaw iało  się 
następująco: (w ed ług  stanu z dnia 
30. XI. b. r . ) : górn icy  2.540 bezro  
botnych, hutnicy 1.611, metalowcy 

9.615, wlókiennicy — 18.823, 
pracownicy budowlani — 14.866, 
p racownicy um ysłow i — 12.931, in 
ne zawody i -obo tn icy  niew ykw ali­
fikowani — 66.258

mech bierze draninę i sam okna o- 
twiera. Naturalnie, że ktoś chce i od­
bija sobie młotkiem pół paznokcia od 
paka .

Zdziwiony moim skowytem, przy­
biega pies z sypiałnij*.niosąc w  py­
sku porcję wdosienia, którą zdążył na­
reszcie wyciągnąć z materaców.

Już wieczór się zbliża, a dozorcowa 
która miała przyjść dó pomocy, wcale 
nic przyszła. To tak zaw rze bywa, 
jkśl- mąż jest z każdym za pan brat 
i zamiast babę oddać kiedyś na po­
licję, daje się jej po złotym za o tw ar­
cie bramy. Pewnie, że gdy ktoś za 
czasów7 kawalerskich wrprowadzał Bóg' 
w ie kogo do kamienicy, to musi się 
teraz ze strózow7ą liczyć!...

1 ) jasne jak słońce... I później taki 
człow iek bez etyki i charakteru, chce 
żeby wszystko było na czas i je­
szcze chce gości spraszać na święta... 
Kamień ruszyłby się prędzej, niż te 
drożdże w  tym struciu, lub serce w 
piersi mężczyzny !...

Lubią bardzo ów przemiły okres 
dni przedświątecznych, kiedy to je ­
szcze niema świąt, a człowiek mimo 
to jest nastrojony świątecznie i ze­
w sząd wyczuwa jąfkiś nieuchwytny 
fluid, zapowiadający coś miłego, u ro­
czystego, smacznego i niecodziennego.

—O- -
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MMm przy pamacy „chłopsft. paragrafu"
(y) Dnia 8. września n. r. w Skwa- 

rzawie Nowej, tamtejszy gospodarz 
Stefan Dobruś w towarzystwie trzech 
przyjaciół M. Beja, Malickiego i Ba- 
kuna udał się do czytelni „P rośw ity" ,  
aby spotkać się na zabawie z 21-1 et- 
nim Piotrem Buszkowiczem. — Miał 
bowiem zamiar „zapytać" się go, 
z jakiego powodu pobił mu dziecko.

Dobruś zetknąwrszy się z parob­
kiem w  sieniach domu, uczynił ruch 
ręką, jakgdyby chciał go uderzyć. —

Rrjpertbar kin l# c *u k lch .
APOLLO „Arka Noego". w gł. roli Do­

lores Costello i George O bis en.
C.ASINO: Lon (’hanev jako Bicz B ożj.
CHIMERA „TajeinnKa Pani M:irv".
COLLOSEUM: „Herszt bandy i ofępień- 

llców". — Rfoerza ognia".
FATAMORGANA: „Jej pieprzyk"
KO.Pl RXIK Obława"
L E W : „Arka Noego , w gł. roli Dolores 

GosUllo i George 0 'brien.
LUNA' ,. \s  k a r o 1 (wszys.kie s e r je ^ S
MARYSIEŃKA: „Obława".
OAZA Jedna noc w Londynie".
PAŁACE: .Czterech d'jnbłów“ i „New

York i, noey". (Dwa filmy dźwiękowo
PA N : „N oc m iłości".
POLONIA „Obrońca kobita".
PR O M IE Ń : „Złola L ilja" i „Miloś'- ak ­

torki".
S lYLOWY: „Za kulis imi k ab a re tu 1 — 

„Gniazdko miłostek
UCIECHA: Douglas Fairli uiks jako czło­

wiek z biczem.
K IN O  G R A Ż Y N A : „ L u d z ie  p o d -  

z ie m i“ .-

Buczkowicz w odpow iedzi wbiegł do 
wnętrza izby chwycił laskę żelazną 
i uderzył nią Dobrusia tak silnie po 
główne ze padł nieprzytomny na zie­
mię.

W dziesięć dni później Dobruś 
zmarł wskutek zapalenia ropnego 
mózgu.

W czora1 stanął zabójca przed są­
dem 1 został skazany na 2 i pół 
roku ciężkiego więzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Łycz- 
kowTski, oskarżał prok. Jasieniecki, 
bronił dr. Steckel.

O L L E S C H A U
k u r a c y j n e  n s  j l e p s ^ e .

Kom unikat.
BACZNOSC ELEKTROMONTERZY . 

Sekcje Elektromonterów przy Związku' h o  
b o jn ik w  Przein. Metalowego w  Polsce, 
Dadział miejso. Lwów I., przy 'tri. Orm iań- 
jskiej 1. 31, I. p.. bezpłatne biuro po retinLe 
twa pracy, prowadzi rejestrację bezrobot­
nych elektromonterów jakoteż udziela po­
średnictwa w celu uzyskania pracy (środa 
i sobota od teodz. G—9; 'w niedzielę bd 
godz 10 -12). Przyjm uje Ogłoszenia praco­
wników, jakoteż pracodawców, lak w m iej­
scu, jakoteż na prowincji.

Z arząd  S ek-ji F.Ick ram  o u terów.

Aresztowanie mordercy-rabusia.
(y) Andrzej Omekan, liczący 29 lat 

żonaty, zam. w  Wielkim Polu1, koło 
Kostopola, w padł w ręce lv\ owskiej 
policji jako poszukiwany pod zarzu­
tem dokonania mo-derstwTa rabunko­
w ego  w lesie Tuziaków ad Rzęsna

Ruska. O a kuli bandyty zg inął w ów ­
czas męzczyzna, którego nazwiska me 
zdołano na razie ustalić. Dalsze do- 
cnodzenia przenrowadza Wydz. śled­
czy policji.

—o-

Tarapaty „lewego” świadka.
(y) 32-letni Aoa Engel, wroźnfca, 

zam. w Oleszycach, oupowiadał Wczo 
rai za fałszywe zeznania, złożone 
dnia 30. października b. r. na roz­
prawce sądowej w e Lwowie. Engel 
świadczył wówezas w  sprawie kra­
dzieży zboża, popełnione'] przez Pro-

cajłę, na szkodę Andrzeja Nakotie*., 
nego.

W czasie postępow ania dowooc 
wregowego stwierdzono winę Engl; 
Wobec tego został on skazany na 
rok ciężkiego więzienia, Stcazańeg 
bronił dr. Oeller.

Do fcuiiuticyclr abonamen­
tów bilety tramwatowe

Dyrekcja Miejskich Zakładów7, Ele­
ktrycznych podaje do w iadom ość że 
od dn 1 stycznia 1930 r. bilety abo­
namentowe miesięczne do jazdy du- 
welnej ważne będą od chwili nabycia 
znaczka na dany miesiąc do dn. 5-go 
następnego miesiąca,

Wymiana hjankictów biletów abon. 
micsięcz. Idto jazdy dowolnej typu A 
i sprzedaż znaczków na styczeń 1930 
r. rozpocznie się w  dniu 28 bm. i 
trw ać będzie do dn. 4 stycznia — 
w  m.ejscach sprzedaży znaczków w 
w mieście i ao dn. 15 stycznia w ka­
sie abonamentowej przy ul. W ólec­
kiej 2 parter.

Natomiast od dn. 1 lutego 1930 
znaczki do wymienionych wyżej bile­
tów7 abon. sprzeaawane będą w mie­
ście tylko od 1 do 4-go każdego 
miesiąca a w  kasie abonamentowej 
przy ul. Wóleckiej od 1 do 15-go 
każdego miesiąca.

D w a dni przed pienvszym każdego 
miesiąca będą sprzedawane ty tko  bi­
lety abonamentowe do jazdy ograni­
czonej (2-razowej), te jx> 1-szym bę­
dą sprzedawane w terminach wyżej 
podanych.

9 0  b i l i g r a m ó w  p r z e c i w  1 3 0  l ig : .

B. niemiecki mistrz boksu Diencr wTyzw'ał na ring olbrzyma wołoskiego 
Carnerę. Spotkanie odbyło się w  Londynie, ale po szóstej rundzie w al­

ka została przerwanai z powTodu niedyspozycji Dtenera.
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BEPEHTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Niedziela o 3-ciej „Eros Psyche". 
Niedziela. o 7.30. „Księżniczka (hieajo 
Poniedziałek o godz. 7.30 wie- 

czo,rem ,,Eros i Ps)’iche“

REPERTURR TEATRU M AcEGO:
Niedziela, o 3.30 „Adwokat i róże". 
Niedziela, o 7.30 „Adwokat i róże" 
Poniedziałek tea tr  zamknięty.
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REPERTUAR TEATRU REW . „GONG".
Niedziela, 22 bm. „Lwów w  nocy" 

Dwa przedstawienia o 7.30 i 9.30 
wieczorem

DZIS „KSIĘŻNICZKA CHICA 
0 0 “  rozg łośna  operetka Kalmana 
w T ea trze  Wielkim, entuzjastycznie 
przy jm ow ana przez publiczność o l­
śnioną w spania łą  w'ystawą, oraz 
przepychem  niewidzianym dotąd ko- 
s t jum ów  i dekoracji- Zniżki ważne.

P O P O Ł U D N Io W R A  W  TEA - 
T R Z E  W IELKIM . Dana bęazie „E- 
ros  i Psyche*-', J. Ż uław skiego w 
doskonałem  w ykonaniu całego ze­
społu  mie]skkt. teatrów Początek 
w'yjątkoWo o godz. 3-.ciej popoł.

W  T E A T R Z E  M AŁYM  dziś o 
godz 3 30 pop. i 7.30 wiecz. po 
cenach znacznie zniżonych dwa o- 
statnie przedstawienia pięknej ko ­
medii J Szaniawskiego „A dw okat i 
ró ż e “ z w ystępem  pożegnalnym  W. 
Brydzińskiego, k tó ry  na czas d łu ż ­
szy żegna się ze Lwowem. Jest to 
zarazem 20-te przedstawienie tej 
subtelnej komedii.

TANI DZIEŃ W  T E A T R Z E  
W IELK IM  odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 23. bm. W ypełni go p ięk­
ny d ram at J. Żuławskiego „Eros i 
Psyche**.

T E A T R  M AŁY w  poniedziałek, 
dnia 23. bm zamknięty z pow odu 
p ró b y  z rozgłośnej sztuki Francka 
„K arol i A n n a '^  *

N O W E  SIŁY PO ZY SK A N E DO 
T E A T R Ó W  M IEJSK ICH . Dyrekcji 
T ea tró w  Miejskich udało  się pozy­
skać znakomitego kapelmistrza o p e ­
ry  i F ilharm onji W arszawskiej zna 
nego ze swych w ystępów  w  Volks- 
operze wdedeńskiej p. Górzyńskiego, 
k tóry  w najbliższych dniach stanie 
p-zy pulcie kapelm istrzow skim . — 
W  dziale choreograficznym  zaanga­
żowani zos ta l i : mistrz baletu rez. 
O pery  w Bukareszcie p. Antoni R o­
manowski, E leonora Dobiecka, p r i ­
ma ballerina tejże opery  oraz zna- 
n. tancerze tru p y  angielskiej pp. P a ­
weł Dobiecki i M arjan W inter. P.ro- 
rektowane jest wystawianie całych 
wieczorów' baletowych, mianowicie: 
„Szeche.rezada“  Rimskyj - K orsako­
w i  oraz „Postó j  Kaw'alerii“ Armz- 
giejme.ra

NAJBLIŻSZĄ N OW O ŚCIĄ  w  
D ZIALE LEKKIEJ MUZYKI będzie 
Rewja W. Raorta  pi. M jak  się b a ­
wić to się bawić*'?! k tóra  ukaże się 
w Teatrze Wielkim w Noc Sylw e­
strowa? o godz. 1l-tej.
;‘f„ K A R O I i ANN A“ jedna z na j­
głośniejszych sztuk niemieckich te a ­
trów, u talentowanego autora Eran- 
toka ukaże się wkrótce w Teatrze  
Małym.

TEATR R EW Jl ,,GONG“ . Premie­
ra piątkowa należy do jednej z naj­
bardziej udałych. Wszystkie numera 
były rzęsiście oklaskiwane. Wielkiem 
powodzeniem cieszyli się Hanka Ru’- 
now7iecka. Leonowie/., Popielowska, 
Cybulski. Belski, Laskowski, Koszut­
ski, Rewski i inni. Piękne dekoracje i 
kostjumy dopełniały udatnej całości. 
Program ten grany będzie codzienme 
2 razy o 7*30- i 9*00 wieczorem.

TRZECI PORANEK REW JOW Y 
W „GONGU**. W  niedzielę 22 bm. 
o 12 w południe po cenach całkiem 
zniżonych daną będzie rewja p. t. 
.Gong Jazz**.

Ujęcie sprawcę postrzelenia w ul. 
Alarka. W ieczorem 30. listopada br. 
w ul M arka niejaki P iotr Horbal, 
zam. w  Żuraw ce kolo Lwowa, p o ­
strzelił w brzuch podczas sprzeczki 
Rom ana Beskidę, zam. przy ul. Stryj 
skiej 1. 6. H orba l przez trzy ty g o ­
dnie uKrywał się przed a resz tow a­
niem i dopiero  wczoraj został p rz y ­
trzym any i odstaw iony do  B ryg i­
dek.

Ka-ambole sam ochodowe W ul.
Śniadeckich, Antoni Olearnik kie­
ru jąc  autem nr. 8030. najechał na 
sam ochód nr. 8143, k ierowane przez 
Józefa Maksymowicza. O ba auta zo ­
stały uszkodzone.

W  ul Serbskiej autobus nr. 91079 
najechał na au tobus Leona Freita- 
ga, uszkodzając go  poważnie. W  o- 
bu wypadkach in terw enjow ała  p o ­
licja.

Spryciarze w opresji. Józef Zwer- 
ling. zam. w hotelu ,,G ra n d "  przy 
ul. Legjonów, został aresztow any ja ­
ko poszukiwany przez W ydział śled 
czy za oszustwa wekslowe.

Niepożądani goście w składzie o- 
buwia. W czoraj w nocy jacyś o so b ­
nicy włamali się do sklepu G erty  
Glicher, przy pl Krakowskim 1. 3, 
skąd skradli 20 par obuwia.

Strzał policjanta uratował 2 gą­
ski przed kradzieżą. Jan Głuszek 
sk rad ł 2 gęsi na szkodę Małanki 
Mechal, zam. w Rzęśnie Ruskiej i 
usiłow ał ulotnić się /  łupem. P o ­
s te runkow y Piwowarczyk, zauw a­
żywszy kradzież począł ścigać Głu- 
szka i strzelił na postrach w p o ­
wietrze. Uciekający nie chciał ry z y ­
kować życia i zrezygnow ał z ucie­
czki. W obec  tego przepędzi n ad c h o ­
dzące święta w  areszcie.

Mosiądz za złoto. I Sryńko Pe- 
treńko, zam w Łuce, koło  Ż ó ł­
kwi, zjawił się w policji, gdzie ze­
znał, że jacyś osobnicy w ul. A ka­
demickiej w podstępny sposób sprzc 
dali mu 2 mosiężne obrączki jako 
złote, w yłudzając od donoszącego 
10 zł. i 20 dolarowo 

Złodziej na Uniwersytecie. Jakiś 
osobnik od dłuższego  czasu k ra d ­
nie w gm achu  U niw ersytetu  gałki 
mosiężne od dńzwi. Niecne te p ra k ­
tyki spow odow ał?  powrażną szkodę.

iN rtn em  aom ow ym  jest W ład y ­
sław Celta, zam. przy teściowej Ma 
rji Hanke przy pl. Unji Brzeskiej
1. 2. Doniesiono bowiem  policji, że 
Celta rzekomo bez pow odu  ciężko 
pobił swą żonę Ludwikę, zaś prz,' 
każdej aw anturze  odgraża  się, że 
zabije teśeiowę i swoją połowicę.

Fragram laaiiuuy
PONIEDZIAŁEK 22 GRUDNIA.

W ARSZAW A. 16.45. Muzyka z p ły t 
gram. 17 15. M uzyka tan. — 
18.45. ,’,Sprzedana narzeczona"  Fr. 
Smetan) czeska opera — 19.00 
Audycja miedz, z Pragi. Op. Fr. 
Smetany „Sprzedana narzeczona". 
23.00. Muzyka salonowa.

W ILNO. 16.15. Koncert muz. pop.
17.25. Audycja dla dzieci.

I fURlN . 19.15. M uzyka lekka. —
20.30. T ransm . z M edjolanu. 

BERLIN. 19.00. Prociukcje chóru
dzieci robotniczych. — 20.00. Bo­
że Narodzenie, opera w 1 akcie. 

Wf_DEN. 15.15. Koncert popoł. —
17.15. Dro g ram  muz. dla dzieci. 

B U D A PESZT. 17.40, M uzyka cy­
gańska. 19.00. Muzyka z kawiar- 
ni „O stende" .

WTOREK 24 GRUDNiA.
W ARSZAW A. 17.00. S łuchowisko 

dla dzieci. — 21 30 Audycja zbio­
row a pięciu polskich stacji: a)
21.30. Kraków, b) 22.00.' Wilno, 
c) 22.30. W ars /aw a .  d) 23.00. Po- 
Pasterka z Katowic.
1 UR1N. 17.00. Radjol.wintet. —
19.15. Mi.zyka lekka. 20.30. 
znan. e) 23 30. Katowice. — 24 00 
P ro g ram  \ « L .

W R O C Ł A W  18.35. Stare kolędy 1  
t®w. lutni.

BERLIN, ’ 9.00 W ieczór urc^zystyh-
20.15. Muzyka wigilijna 
W IE D E Ń . 18.55 Wigilja sam o t­
nych. 19.40. Pieśni z tow. o r ­
ganów . — 20.30. C hora ły  i p ie­
śni ludowe. 21.00. Koncert p o ­
pularny.

RYGA. 20.20. K o lęd? , solo w io lon­
czelowe.

BU DA PESZT. 17.00. Koncert m u ­
zyki gw iazdkowej — 18.15. Chó- 
iry i recytacje.

LUBLANA 21.30. Solo na cytrze 
22.00 Kolędy.
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O l b r z y m i  p o ż a r .

Dnia 17 1  m. v» miejscowości Bingen w  Niemczeni wybuchł olbrzymi 
W a r  któ-v zniszczył zbudow aną jeszcze w r. 1708 fabrykę tytomu i

cygar.

Epiloft SBnsaGy!QF!|in p im s i i  k  Łodzi.
W  sądzie w ojskow ym  w Lodzi — 

jak już donosiliśmy — toczył się 
proces przeciwko porucznikowi dr. 
\n to n iem u  Labiedzie lekarzowi w o j­

skow em u o nadużycia poborow e.
W  w yniku ro z p raw y  ogłoszono 

w yrok , k tó ry  ze w zględu  na treść 
podajem y w całości:

Po-uoznik dr. Antoni W łodzim ierz  
Labieda, uznany został w innym , iż 
w Iipcu ro k u  1927 opdezas pełn ie­
nia obow iązków  s łużbow ych w cha­
rakterze lekarza w szpitalu w o jsk i  
w ym  podczas badania lekarskiego

Po przem ów ieniu  posła  Polakie­
wicza (BB), że Sejm nie m oże u- 
chwalić wniosku ukraińskiego o d o ­
puszczenie języka ukraińskiego do 
obrad  sejm owych, obecny tam  je­
den Z posłów  ukra ińskich^. zu "ora­
jąc się do posłów  z BB. i BBS., 
powiedział Mówicie, że wniosek 
nasz w prow adza  zwyczaje p a r la ­
m entu austrjackiego, parlam entu  
państwa zaborczego. Ale zapom ina­
n e ,  że m yśm y mmli p raw o p rz e ­
mawiać po ukraińsku1 w polskim  
Sejmie w G a lic j i! ?“

, ,C o ? !“ odpar ł  na to jeden z 
posłów  B. B S., znany ze swych 
dowcipów — „M ybyśm y mieli w pro  
wadzać tu zwyczaje i tradycje  Sej­
mu szlacheckiego ?!  T o  tylko ceka- 
w iści zdolni sa do czegoś tak o l a ­
n e g o ! "

dał bezpraw nie po b o ro w em u  Els­
nerow i kategorję  C zamiast B. czert 
dopuścił się nadużycia w ładzy  i 
skazany zostaje za to przestępstw o  
na 1 rok więzienia, zamieniającego 
dom poprawy.

Za zbrodnię przyjęcia łapóu  ki w 
wysokości 100 do larów  skazany zo­
staje na dwa lata ciężkiego w ięzie­
nia z pozbawieniem  praw, degra­
dację do stopnia szeregow ca, w y­
dalenie z wojska, odebranie tytułu! 
dokto-a 0“az konfiskatę 100 doia- 
row na rzecz skarbu państwa.

W obec zbiegu zbrodni sąd  w y d a ­
je łączny w y ro k  skazania por. dra 
Antoniego Labiedy na 2 lata c ięż­
kiego więzienia ze skutkam i praw - 
fremi.

Z dnia.
List Ryby.

Otrzymaliśmy następującą skargę 
rybki, wiedzącej już, jaki los ją spot­
ka  za kilka dn;

Towarzystwo opieki nad zwierzę­
tami zaopiekoAYalo się także rami. 
nicinemi stworzeniami, me umieją- 
cenii się bronić przed poastępnym 
wrogiem, jakim jest człowiek. T ow a­
rzystw o to — jak sama nazwa wska­
zuje — ma na celu ochronę zwierząt, 
a zatem zanewne zarówno ptaków, 
jak i rvb. Jeżeli w y  ludzie macie 
ochronę lokatorów, to w tym celu, 
aby tym lokatorom żadna krzywda 
się nie działa. Jeżeli jest opieka nad 
więźniami, to poto, aby ci więźniowie, 
wyszedłszy z więzienia, mieli pomoc 
od tych, co się podjęli opieki nad ni­
mi. A jakaż mi to opieka naa nam1', 
jeżeli Towarzystwo, które objęło nad 
zwierzętami pieczę, godzi się na to, 
żeby nas zabijać? Towarzystwa to — 
jak uoszło do mojej wiadomość. — 
przesłałoo redakcjom odezwę, w k tó­
rej nawołuje. ażeby nas zabijać 
„humanitarnie", — żeby nas przed 
śmiercią me męczyć.

.Wy ludzie jesteście bardzoo obłu­
dni. Taka obłuda, nam, stworzeniom 
żyjącym jak i wy, nie jest znana. Je­
żeli kogoś zabijamy, to nie bawimy 
się w  żadne ceregiele. A wy, ludzie, 
zabijając, troszczycie się tylko o to, 
aoy nam me zadaw ane przy tern .tor­
tur. A czyż samo zabijanie, choćby 
„najhumanitarniejsze" nie jest już 
to rturow aniem ? - )

Dajcież wiec spokoj z waszą „o- 
chroną". Jeżeli chcecie nasze mięso 
spożywoać, to zabijajcie nas — taki 
w idać nasz los — ale nie udawrajcie 
przy tern świętoszków, — bo naw et 
my, nieme rybki, no tem się rozu­
miemy. Spożywając nas w wieczór 
wigiljnyj& wam wrszysfkim luazioro 
szczerym, poozbawmnym obłitdy, ży­
czymy smaczneguo apetytu.

W  imieniu mil jonów  moich sióstr 
B ezim ienna R ybka.

Przepisał X .

Pretensje wmtwMfęprsh. do Rumunii.
P arlam ent w ęgierski był w  dniach 

ostatnich widownią ostrych w y s tą ­
pień przeciwko państw om  M ałej En- 
tenty. W  Izbie wyższej przyczynił 
się do tego przedew szystkiem  b a ­
ron Józef Szterenyi, ldóry  w ygłosił  
wielką m ow ę na tem at t. zw. re- 
paracyj. Zdaniem mówcy, 52S o b ­
szarników węgierskich zg łosiło  sk a r ­
gę przeciwko państw om  sukcesyj­
nym o skonfiskowanie 1,400 000 
m o rg ó w  zimni. P onad to  z analogicz- 
nemi pre tensjam i występują p o d o b ­
no zarządy kościołów, rozm aitych 
przedsiębiorstw  przem ysłow o - han

wych i banków  węgierskich.
Podnieść trzeba, że p raw ie  w szy­

scy obyw ate le  w ęgierscy, p ro w a d zą ­
cy spór z Rumutiją, rek ru tu ją  się 
wyłącznie z pośród  największych 
m agnatów  węgierskich. W  dalszym 
ciągu sw ego przem ówienia, us iłow ał 
baron Szterenyi udowodnić, iż ż ą ­
danie, aby W ę g ry  płaciły reparac je
i po roku 1934 jest najzupełniej n ie ­
uzasadnione. Węg^-y, — jak twder- 
d. i w ęgierski senator — żadnych 
nowych ciężarów repa* acyjnych nie 
uznają.

— O—
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Cenne wykopaliska
W  Staruni w e w schodnie1 Mało- 

polsce doKonano w os ta in !ch dniach 
n iezw ykłego odkrycia naukowrego. 
Mianowdcie w czasie w ykopów  zie- 
mnych prow adzonych przez Akade- 
mję Umiejętności natrafiono na 
wspania ły  okaz nosorożca z epoki 
dyluwialnej. Leżał on w g łę b o k o ­
ści oko ło  12 m etrów  pod powierz- 
cnnią ziemi. p rz \ walony żw irem  i 
piaskiem. W ykopany  okaz poza nie- 
znacznemi uszkodzeniami, spowo- 
dow anem i przez masy ziemi, zaclio- 
v\al się znaKomicie tak, że zarów no 
K ościec, jak i mięso i skóra  o lb rzy ­
m iego zwierzęcia są nienaruszone-

W  gm achu Akadem ji U m ieję tno­
ści czynione są przygo tow ania  do 
spreparow ania , a następnie w ep ch a ­
nia okazu W  wielkiej ubikacji sute- 
rynowrej zainstalowano specjalne u- 
rządzenia wrodo ciągowa, a w' ś r o d ­
ku sali urządzono olbrzymich ro z ­
m iarów  basen, cynkow ą blachą w y ­
łożony. Nad basenem zainstalowano 
dźwiga*- blokowy, p rzy  k tó rego  p o ­
mocy nosorożec sk rępow any  szn u ra ­
mi zostanie podniesiony z ziemi i 
zanurzony w  basenie, napełn ionym  
spec alnym rozczynem  solnym, ma- 
lącym na celu przeciwdziałanie p ro ­
cesowi gnilnemu Po p rzep ro w ad ze ­
niu  badań naukow ych i dokonaniu

R ady dla zdrowia
ZŁF- POWIETRZE.

Niedobre powietrze, jest ttfiiuzną ula o r ­
ganizmu ludźkicge. S opień szkodliwość1 
powietrza, zależ' od procentu' kwasu w ę­
glowego Już O l procent kwa,su węglor 
wego w powietrzu' daje się od.zuw ać jako 
U-iszność. 1 procent sprawia trudności w  
w oddychaniu. 10 procent stanowią n ie­
bezpieczeństwo dla życiu, następują wó­
wczas objawy zaduszenia a, po'em śmierć.

Sam kwas węglowy nie jest truicizną, 
która powoduje śmierć Jest otn wskaźni­
kiem żt w powielrzu tm : bruk niezbędne 
go do oddychania tlenc ;

Należy więo dla utrzymania zdrowia czę­
sto wietrzyć pokoje, zwłaszcza te, w  "któ­
rych śpimy.

KILKA SŁÓW O CHRYPCE.
Chrypki! może mieć najrozmailsze przy­

czyny, od najpoważniejszych jak gruźlica 
g a rd i . do" najbłahszych, jak zakatarzenie, 
zajęcie strun 'głosowych i t. p

Oc7vwiście leczenie należy do lekarza, 
ale lekkie aataralne stany, kiórych na tę- 
stwem jest chrypka, leczą ludiżie zazwy­
czaj sami, nie udając, się o poradę do le­
karza.

Wiedy najlepszymi środkami są: pisie 
wody emskiej (liiib Józefinki' z g o rą e m  
mlekiem inhalacje, po któiych jtrzez co 

najmniej dwie godziny nie powinno się 
wschodzić na dwór. przed udaniem się na 
Sjior-zynek branie jakiegoś środka (najle­
piej salicylu) na poty, okłady na szyję z 
wody pbkojowej pod ceratkę.

Najważniejszt m jednak środkiem la 
chrypkę jest zachowanie absolutnego n.il- 
pzenia. a w' razie koniecznej potrzeby m ó­
wienia szeptem.

w  Małopolsce Wsch.
prep ara tó w  anatomicznych, co p o ­
trw a  kilka miesięcy, w spania ły  okaz 
zostanie w y p ch an y ^  zaś kościec b ę ­
dzie osoDno złożony?? Na wiosnę 
p rzyszłego  roku w ypchanego no so ­
rożca i jego kościec będzie można 
oglądać w M uzeum fiziograficznem 
w  budynku  Akadeiuji Umiejętności 

Zaznaczyć należy, że wykopany 
o k a /  nosorożca jest jedynym w Eu-

r ,,Vonvarts". czy tam y:
Pewna uatna, zamieszkała w jed­

nym z pierwszorzędnych hoteli berliń­
skich, chciała się udać do klozetu — 
Zaarza się to i najwytworniejszym 
damom. Klozet był jednak zajęty. I to 
się zdarza, choć bywa to nieraz bar­
dzo kłopotliwe. Aie co się teraz sta­
ło  ? Drzwi się o tw ar ły  i z klozetu 
w yszła  pokojow ka. Daina&oburzona 
zbezczeszczeniem ustępu, przeznaczo­
nego dla ,,pań", w niosła  skargę do 
dyrekcji, hotelu. Pokojówka, która by­
ła na tyle zuchwała, że ośmieliła się 
wznieść ponad różnice klasowe, zo­
stała z miejsca wydalona.

Dziewczyna nie dala jednak za wy­
graną ; zaskarżyła do urzędu pracy 
dyrekcję hotelu, domagając się albo 
odszkodowania w wysokości 500 mk.

ropie, a p raw d o p o d o b  ne i na ca­
łym kontynencie. N iektóre muzea 
mają tylko części nosorożców , jed ­
nak w całości nie udało  się dotąd 
zwierzęcia odkopać. W  r. 1907 zna­
leziono w Staruni m am uta i czę 
ści nosorożca, k tó re  złozeno  w Mu 
zeum Dzieduszyckich we Lwowie. 
P rzerw ane  w okresie wojennym  po 
szukiwama Akademji Umiejętności 
/o s ta ły  w znowione i doprow adziły  
obecnie do tak epokow ego odkry- 

I cia.

Tłumaczyła się że z powodu boleści 
żołądkowych nie tniała czasu iść do 
daleko położonego ustępu dla perso­
nelu hotelowego. Ponieważ zaś na 
tem samem piętrze znajduje sic dzie­
więć ustępów dla gości hotelowych, 
dama owa miała do zrobienia tylko 
kilka kroków, bv znaleźć ustęp nio- 
zajęty.

Urząd pracy stanął na stanowisku, 
że użycie przez oskarżoną ustępu, 
przeznaczonego dla^ gości, jest medq- 
szczalne, nuwnoczcśnie jednak uznał, 
że wydalenie jtokojówki za to prze­
kroczenie jest objaw em  niezwykłej 
surowości. Orzeczono tedy, że firma 
ma albo przyjąć z powrotem  oskarżo­
ną, a lbo wypłacie jej 200 mk. odszko­
dowania.

K a t a s i r o l a  l o t n i c z a .

Samolot, w  którym dwaj lotnicy angielscy Williams (na p raw o )  1 Jen- 
kins (na lew o) dokonywali lotu A nglja  — Afryka połudn. wskutek wa­
dliwego działania m otoru spadł w Tunisie. Obaj lotnicy ponieśli śmierć

na miejscu

Historia mcraHiwa ale
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MODY 
K O BIECE

i

1) Piękna suknia z ciemnej Crep 
Georgeste, suknia z tyłu wydłużo­
na*. ozdobą z drobniutkich zakłade- 
czek lub stehnu. spód z jasnej Crep 
de Chine

2) Skromna sukienka z czerwonej 
krepy wełnianej (Crepella).

3) Kostjum jasno bronzow:y. zdo­
bny futerkiem z jasnego astrachanu.

t )  Komplet z miękkiego materjału 
wełnianego lub z jedwabiu. Wolny 
żakiet bez manszetów i kołnierza, 
który jest wydłużony na kształt  sza­
lika: ozdoba z lisa lub innego pu­
szystego fmećka.

Strucle i zawijańce. Do ciasta na 
strucle najlepsza jest p ro p o rc ja :  1 
kg. mąki, 6 dkg. d rożdży , 4 żółtka, 
20 dkg. cukru, pó ł łyżeczki soli',:12 
szklanki mleka, m asła stopionego 12 
dkg. i trochę utłuic/onej wanilji. 
M ożna naturalnie robić i sk ro m n ie j­
sze ciasto, dając mniej jaj i mniej 
masła, ale i większa ilość jaj i m a­
sła nie zaszkodzi.

G dy  ciasto, które powinno być 
dość gęste, wyrośnie , w yłożyć na 
stolnicę, posypaną mąką, wytoczyć 
wałeczki wypleść, poczerń u ło ż y ć  
do długiej, wąskiej i wysokiej b la­
szki w ysm arow anej m asłem  i w y sy ­
panej mąką. Po wyrośnięciu p o sm a­
ro w ać  po wierzchu rozbiłem  z wodą 
jajkiem, wstawić do go rącego  p ie­
ca lub ru ry  i piec przez trzy kw a­
dranse  do godziny.

Z tego  sam ego  ciasta robi się za- 
wijance z makiem, maśą orzechową, 
m igdałow ą lub powiedłami. G dy  
ciasto wyrośnie, b rać po kawałku, 
w yw ałkow ać cienko na stolnicy, 
sm arow ać masłem  po całej ro zk a­
w ałkow anej powierzchni ciasta, za­
giąć brzegi, następnie zwinąć w cia­
sny wałek, i u łożyć w długiej f o r ­
mie, w ysm arow anej m asłem  i w y sy ­
panej mąką lub bułeczką tartą. Po

wyrośnięciu posm arow ać jajkiem i 
wstawić do pieca na 3 kwadranse.

Tort biszkom owy. 6 żółtek utrzeć 
do białości z 6 żółtkami miałkiego 
cukru  i 6 łyżkami mąki, dodać so ­
ku z pół cytryn} i sztywą pianę z 6 
białek. Następnie upiec w tortowni- 
cy, a po ostygnięciu przekro ić na 
trzy  części, nadziać dowolną masą 
i ładnie ubrać. Zam iast lukru, m ożna 
po wierzchu cienko posm arow ać  to r t  
m arm oladą i posypać tartym i o rze ­
chami lub czekoladą.

Różne masy do tortów lub za- 
wijańcćw Mak parzyć i utrzeć w 
donicy, uodać icukru i m iodu do 
smaku, trochę cynam onu, tarte j skór 
ki cy trynow ej i wreszcie filiżankę u- 
bitej śmietany Jeżeli mak ten ma 
być użyty do ciasta, d rożdżow ego  
a nie to rtu ,  to  śm ietany się nie daje.

Masa orzechowa. 15 dkg. o rz e ­
chów  mielonych zmieszać z dwiem a 
łyżkam i cukru1, dodać trochę wody, 
postawić na kuchnię, mieszać aż do 
zgęstnienia. Z dwóch białek ubić t ę ­
gą pianę, w łożyć  w nią ostudzoną 
masę, dodać jeszcze 10 dkg. cuknui, 
(mączki) i paczkę cukru  waniljo- 
(wego.

Nadziewka z suszonych. śliwek. 
Pół funta suszonych ślwvek um yć w

iciegłej wodzie, następnie zgotow ać z 
cukrem, i skórką cytrynow ą. Po 
ugo tow an iu  w'yjąć pestki, śliwki 
polać łyżką ru m u ,  dodać jakiegoś 
soku ow ocow ego i trzeć na gęstą 
masę. Tak sporządzona masa jest 
lepsza, niż powidła.

Tort czekoladowy. 5 dkg. masła 
utrzeć do biarości, dodać trzy  ż ó ł t ­
ka; 15 dkg cukru’ i dalej ucierać. 
Następnie dodać 5 dkg. hakao, 
ćw ierć szklanki mleka, trochę w a ­
nilii, pianę z 3 białek, 20 dkg. mąki 
oraz łyżeczkę oczyszczonej sody, 
(kupuje się w  aptece).

Po  upieczeniu’ w dość gorącej r u ­
rze, ostudzić, nastęnnie przekro ić  na 
trzy części, i nadziać bądź masą 
czekoladowy, bądź marm oladą.

Marmoladę przygo tow uje  się w 
następujący s p o s ó b : Dwie łyżki 
m arm olady, dwie łyżki miałkiego 
cukru i jedno białko uciera się do 
białości. G dy  u tw orzy  się z tego 
sztywna piana, przekłada się nią 
to r t

Masa czekoladowa. 8 dkg. czeko­
lady połam anej w kawałki, m ały  k a ­
wałeczek wranilji, cztery  łyżki cukru1 
męć łyżek w ody  zagotow ać razem. 
O sobno  łyżkę masła utrzeć z d w o ­
ma żółtkami, łyżką tarte j bułki i
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zmieszać to z przestudzoną masą 
czekoladową, z której p rzedtem  już 
wyjęliśm y wanilję.

Nadziewka z sera Pól kg t łu s ­
tego, słodkiego  sera u trzeć  z dw ie­
ma łyżkam i roz top ionego  masła, 
dw om a jajami, dociając cukru  do 
sm aku i skórki cytrynow ej lub wa- 
nilji. Jeżeli ser zbyt suchy, m ożna 
dodać kilka łyżek kw aśnej śm ie­
tany.

Masa z jabłek. 10 — 12 jabłek 
obranych i oczyszczonych udusić z 
cukrem , dodając odrobinkę wody, 
aby się nie przepaliły. Po ustudzeniu 
doaać  parę łyżek ru m u  dla zaapohu, 
trochę rodzynek, jedno lub dwa

żółtka u tar te  z cukrem i odrobinką 
wanilji, naKoniec pianę z pozostałych 
białek.

Nadziewka cytrynowa. T,rzy całe 
jaja, pięć łyżek cukru , trochę  u tarte j  
skórki cy trynow ej utrzeć dobrze, p o ­
tem dodać 15 dkg. cirobno' p ok ra ja ­
nej skrki cytrynowej, garść  o b ra ­
nych zmielonych migdałów' i sok z 
pó ł cy tryny

Nadziewka z orzechów lasko­
wych Dwue garści orzechów' lasko­
wych, zmielonych, sok z pó ł cytryny 
trzy łyżki cukru, jedna łyżka tartej 
bułki, sześć łyżek wody, gotować, 
mieszając przez kilka minut, po o- 
studzeniu1 nadziewać tern to r t

Nadziewka winna 7 dkg. cukru, 
1 żółtko, 1 łyżkę mąki, zmieszać 
razem z 5 łyżkami lekkiego wina, 
i zagotować, bez p rzerw y  mięsza- 
jąc, aby żółtko się nie ścięło N a ­
stępnie ub„ać  jeszcze ubijaczką w 
ch łodnem  miejscu, dodać ubitą p ia­
nę z dwóch białek, w ym ieszać d o ­
brze i zaraz nadziewać tort  

Masa m igdałowa. 3 żółtka u- 
trzeć z 13 dkg. cukru; dodać  8 dkg. 
obranych i zmielonych migdałów, 
5 dkg. tartej bułki, skropionej nieco 
wdnem lub rum em , wreszcie dodać 
pianę z 2 białek, w ym ięszać dobrze 
i w ysm arow ać tern tort,

— o —

I w r C I E Z y C  G R U Ź L IC Ę  M<
V/kO LNY v y / U = K  f f t r  

CAL ECO /POŁJECZE n / t w a  I I I
polikizwiazcki 

pozten* njzDr-yi i>Oi.iKj ZWIĄZEK • 
*PRZKIWQRUaKZ»

Ż y c ie  P o d k a r p a c ia .
Wiadomości z B o rysław ia

TeU-f. oii liiifi/.. kon s po mienia).

Kronika Borysłarska
„Lepszy' ‘ Inkasent. Krzysztanc 

wicz Walenty, zatrudniony w p ie­
karni Klosika w Borysławiu, w dn 
20. bm. odwiózł pieczywo do sklepu 
p. Jaracza gdzie  zainkasował 300 zł. 
i zbiegł w nieznanym kierunku.

Kradzieże. W nocv z 19 na 20

bm do mieszkania N euberga  przy 
ul Pańskiej włamali się nieznani 
sprawcy, skąd skradli ró żn e  rzeczy 
wartości 2.000 zł.

Draoikowd Janowu skradziono kurt  
kę z sieni sw^ego mieszkania, w a r ­
tości 120 zł., a Silbaehowd B orucho­
wi z podw órza sanie.

W iadom ości z Drohobycza,
(Telef od naszego korespondenta*).

Ó cjjzjrsieitpje bezrobotnych
Na skutek Korespondencji „Dz. 

Lud.“ , a także interwencji cz łon­
ków' kom itetu  bezrobotnych w s ta ­
rostw ie  i magistracie, bezrobotni, 
którzy nie dostają zasiłku o trzy m u ­
ją po 8 kg. mąki, zaś pobierający 
zasiłki po 5 kg., a po śwuętach zo­
staną wydane kartofle i węgiel.

Z początkiem bieżącego tygodnia 
na mocy rozporządzenia  Min. Pracy 
i Op. Śpol. w strzym ano zasiłki r o ­
botnikom sezonowrym do miesiąca 
marca.

Dzięki interwencji Centraln. K o­
mitetu Zwuązku Budowlanego ro zp o ­
rządzenie to zostało uchylone, przez 
zniesienie sezonu m artwego.

N orm alna w yplata  zasiłków zo­
stanie uskuteczniona w! poniedziałek, 
23. bm.

Dodać należy,- że w ubieg łym  f o ­
ku; bezrobotni o t rz .m a l i  zasiłek na

śwbęta za tydzień naprzód1, pożąda- 
nem byłoby, aDy i w tym  roku  
wydano p o dobne  zarządzenie

0 podwyżkę płac w przern. naft
Dnia 18. bm. robotnicy naftower 

rafineiji  D rohobycza zebrali się ce­
lem om ówienia kwestji akcji o pod 
wyżkę płac  w' przemyśle naftowym. 
Przew odniczył to w . Kolarz, sek re ­
ta rzow ał tow  Kolanko, referowali 
ttow'. Bocian i Bujakowski.

Pd  dyskusii uchwalono rezolucję 
wzywającą Izbę p rzem ysłow ców  do 
zwołania konferencji z sekretarzam i 
okręgow ym i i delegatami ro b o tn i ­
czymi, w spraw ie  wniesionego dnia
10. grudnia m em oria łu1 odnośnie do 
podwyżki płac, podwyżki m ieszka­
niowego i ostatecznego u reg u lo w a­
nia 1 proc. na D u m y  Robotnicze.

Szczegółowa spraw ozdanie umie 
śc.my w' najbliższym numerze.

KponiiitE z w oj. Łubulslingo.
Koła pociągu odcięły mu rekę.

Na torz.e kolejowym  w pobliżu! s ta ­
cji kolejowej w Izbicy znaleziony 
został mieszkaniec wsi Zwierzyniec, 
powuatu Zamojskiego, Papierz K a­
zimierz z odciętą lewą ręką. Papie- 
rza wieziono do szpitala, lecz w d r o ­
dze zmarł wr Rejowrcu. Zachodzi 
przypuszczenie, że Papierz  usiłow ał 
zeskoczyć z pociągu i wskutek tego 
uległ nieszczęśliwemu! wypadkowo.

Ż  obawy przed żoną. Franciszek 
Burda, mieszk. wsi Feliksówka pow. 
Zam ojskiego, zameldował, ze w le- 
sie ordynackim, t. zw. ,,l ip sk im  “ 
napadło  na niego 3-ch uzbrojoncch 
w  karabiny osobniKÓw', którzy go 
p o b i l i  zrabowali mu 6 zł. 50 gr 
P -ow adzone w  tej spraw ie docho­
dzenie ustaliło, że napad miejsca nie 
miał i by ł przez Burdę z n n ś lo n ) .  
Burda będąc na jarm ark i.1 w Z am o ­
ściu p rzeg ra ł  pieniądze w karty, a 
obawiając się zony i rodziny, u- 
pozorow^ał napad. Burda do sy m u ­
lacji się przyznał.

Zam ontowany przez syna. P ro ­
wadzone dochodzenie w sprawie za­
bójstw a Michała M agryty , ustaliło 
co nas tępu je :  M agryta  żył w  niez­
godzie z żoną oddawna. Dnia 7 
b. m. przyszedł w stanie n ie trzeź­
w ym  do dom u uzbroiw szy się w w i­
dły. Synom ud a ło  się wyrzńcić go  
z domu, lecz bójka jtotoczyła się 
w ogrodzie, gdzie jeden z synów-' 
Czesław' M agryta , uderzył g c  sie­
kierą w g łow ę, wskutek czego M a­
g ry ta  Michał upadł na ziemię. Syn 
T adeusz w raz z matką przenieśli 
rannego  do domu. Sekcja zwdok 
stwierdziła, że M agrycie od u d e rze ­
nia pękła  czaszka i to było pow o­
dem śmierci.
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ROZRYWKI UMYSŁOWA
1  MlPfi iZflCHPWY §

L 3 3 . *13. XIL 1923

1929.

6
6

4
3
2

1

7
6
6

4
3
2

1
A B . C D E F G H  

Mat w 4 posunięciach.

Z A D A N I E  1. 84.
O. Nem o, (W iedeń).

1 nagi d. Salut Public. 1929.

ZA D A N IE  |  85.
E Kahane, (Niemcy).

1. nagr.  Salut Public. 1929.

»  iOf 'ma 9KLw/& p p  |" "

i i  lUi ^ 8mm m «

Mat w 2 posunięciach.

ZA D A N IE  1. 8b.
C. S. Kipping, (Anglja).
2 nagr. Salut Public. 1929

B ) Ke8, H e l ,  Wc7, Sa7, Pb7® 
(5).

Cz:) Kb8, Wa8; (2).
Mat w 2 posunięciach.

ZA D A N IE  1. 87 
G. Stocchi, (W łochy).

3 nagr. Saiut Public. 1929.
B:) Ka6, Hc2, W b8, Sb6. Dd2, 

(5).
C z:) Kb4, W h3, (2).

M at w 2 posunięciach.

SZA CH Y NA ŚLĄSKU;
W IE L K IE  HAJDUKI, Trw ający  

przeszło od dwóch miesięcy turniej 
o m istrzostw o wo ew ództwa śląskie­
go  na rok  1929 zakończył się p ię ­
knem zwycięstwem P aw ła  Mroza, 
k tó ry  osiągnął 11 i pó ł p. II. n a ­
g ro d ę  zdobył G oldm inc 9 i pó ł p. 
III. i IV. n ag rodą  podzielili się M róz 
Jan i Perls  po 7 p g  V. VI. na 
g ro d a  p rzypad ła  w udziale A nio ło ­
wi, C ytrynow skiem u i Fr. Kotuli 
po  6 i pó ł p.. Dalsze miejsca zajęli
9. Pawlik 6 p. 10. . 11. Inż. 
Skroch i E. Wolański po 5 i pó ł p.
12. Paskuda 5 p., 13. Zeiger 4 i 
pół p. 14. Skwara 2 i pó ł  p.

W  turnieju1 g łów nym  pierw sze 
dw a mieisca zdobyli G abryś  i Sto- 

Lcen po 7 i pół, na 9 p. możliwych 
III. i IV. nagrodę  zdobyli Adam < 
Kozler. Dalsze miejsca zajęli K o tu ­
la i Rybiński 4 i pó ł p Mitsioł i 
W awnyczek po 4 p. dyr. G ra b o ­
wski i inż. U rbaniec po pó ł  p.

W turn ie ju1 kwalifikacyjnym pier 
wsze miejsce i p raw o udziału w 
turnieju  g łów nym  zdobył Rezner 7 
p. p rzed W yrtk iem  6 p.

W  tulrnieju1 ubocznym zwyciężył 
Lazar

KRÓLFWSKA H U TA . Mecz m ię­
dzy klubow y na 10 szachownicacn
tniędzy sekcją fezach „O gn isko"  a 
KI. Szach. „ P o g o ń "  z Katowic dał 
wynil 7 i pół na 2 i pó ł dla p ie r ­
wszych ,

T A R N O W SK IE  GÓRY. Roznoczął 
się tu turniej, o m istrzostw o mia 
sta na rok 1929.

/  R O ZW IĄ ZA N IE ZADAŃ.
L 72. 1. H b 3 —b6 '
Zgrabnie opracow ana dwuohodó- 

wka wybija się w stępnem  posun ię ­
ciem. T em at „W hite  to  p lay" .

L. 73 Kg5—f 4 !! S g 6 + ;  2. Ke3, 
5h4; 3 Kf2, Sh dowolnie. 4. 8f3 
mat. i t d.

L. 74. 1 H f8 x g 7 ! Kf4; 2. h g l  ! 
e5; 3. c3 mat. Kd4; 2. H g l ,  Tub 
H g3 (częściowo uboczne) f 5 ; 2.
Hgó (97).

TABELA R O ZW IĄ ZU JĄCY CH  
1 T H orak , 2, 3, 5 +  16 =

26 punktów
2. S. Klamrzyński, 2, 3, 5 4- 16

=  26 p.
3. Ks. J. Matwij&s, 2 , 3, 5 +

16 =  26 p.
4. Fr. Sulik, 2, 3, 5, + ' 16 =

26 p
5. M. Szczypczyk, 2, 3, 5 -R 16

=  26. p
6. Ad. ' W agner,  2, 3, 5 16

=  26 p
7. K. Czobaniuk, 2, 3, 4 +; 16

-  25 p.
8. S. Kucharzów, 2 , 3, 4 •+ 16

=  25 p.
9„A ,Z ag ło b a"  2, 3, 4 '6  =

25. n.
10. „ H o m e r"  2 , 3, 3, - f  16 =  24 p
11. J. Rusek, 2, 3, 3, -f- 16 =

24 p.
12. Z. Karnowski, 2, 0, 3, =  11

=  18 p
13. W ł Stachnik 0, 0, 0 +  11

=  16 p.
14. B. Richter, 2, 3, 5, -H 4 =

14 p.
15. Osiecki 2, 0, 3, +' 7 =*■ 12- p.
16. Karol W  2, 3, 3, }g 2 m  10 p
17. Lisik 0, 0, 3 =  3 p. ; <

KONKURSY ZA D A N IO W E.
N. LEIPZ. Z T G . maj 1929 1. nagr. 

L. Kubbel, 2 nagroda  A. Kubbel, 
1 wzmianka zaszczytna H. Rosen- 
hilde — H am b u rg ,  2 wzm. zaszcz 
K. Kalin, 3. dr. E. Palkoska, 4. E.
O. Martin.

SA LU T PUBLIC. Minjatury. 1. 
nagr. O. Nem o, 2 i 3 N erong  i J. 
Kolodnas. Wzmianki zaszczytne 1. F. 
Zedec, K F rankler ,  dr. Palkoska i 
Kipping

2. maty. 1. nag*-. E. Kahane, 2. 
Kipping, 3. G. Stocrhi. W zmianki W. 
i S- P im enoff,  Stocchi, J. Loffroy, 
J B. Vesz, N. W  Nanwing, spe 
cjahia n ag roda  Mansfield.

KONKURS R O Z W IĄ Z A N IO W Y  
T erm in  dla dzisiejszych zadar. do 
dnia 19. I 1930.

O D P O W IE D Z I REDAKCJI.
S. Klamrzyński, Kielce. List z o d ­

powiedzią na ankietę o trzym aliśm y. 
Dziękujemy.

W. S. Bóhrka. Rozwiązania zadań 
nje otrzymaliśmy.

U W A G A  W  num erze świątecznym 
k tó ry  wyjdzie we w to rek  ukaże się 
rów nież  dział szachowy.

—o —

ZADANIE I. 83.
L. Kubhel, (Rosja).

1 nagr. „N eue Leipziger Ztg. 
A B C D E F G H

Mat w 3 posunięciach.

^
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DZIAŁ SZARADO WY
Red. PB.ONIEWSKI

I. K W A D R A T  M AGICZN Y.
1 2 3 4

1. Robotnicze święto.
2. Imię męskie.
3. Znosi ptak
4. Nazwa pieska.

II. K W A D R A T  M AGICZNY 
1 2 3 4

1. Inaczej piękno.
2. Pora roku.
3. Nazwa pieska.
4. Po śmierci czerw one.

Trafne rozwiązania nadesłali: M a­
gdalena C arow a, W ilczków?'Jan  Ci­
sło, Lwów, Piotrowski, Lwów, Z. 
Krochmaliński, M. Korytko, L. Mo- 
szoro i T Kuźniarski.

N agrodę  d rogą  losowania zd o b y ­
ła M agdalena Carowa, Wilczków. 
Nr. 6.

KUPON SZARA0 0 WY 
•DZIENNIKA LUDOWEGO. 

N-. 2 9 8

7 r . l * T f t ł s !  5 lniane zł 12.— , 
Puhovery jedwabne

15.— , koszule 3.—. kombinacje strojne
5.—, pończochy 1.50 tylko w magazynie 
„ G O L F "  Lwów K i l iń s k ie g o  1

pnwdz. srewty monogram dodaje magazyn
..N0BLESSE“ Jagiellońska II. a.

Kącik humoru.
ŻYCIE FAMILIJNE.

Nauczycielka zadaje dzieciom nastę­
pujący tem at: ..Życie familijne".

Gdy Zosia przyszła d'o domu zasia­
dła pilnie do nauki. Nagle powiada 
do swojej m a tk i : ..Mamo, muszę cię 
o coś zapytać" !

, ,0  co, moje dziecko?"
„Jak łatwiej możnaby określić sło­

w a : Stary pijak, plotkarka, w szę­
dobylska. stary osioł, bandy ta?"

KTOS T(J BYŁ.
— Do licha, ktoś tu  już był przy 

mojem biurku. Akuratnie gdy chcia­
łem się wziąć do pracy, znikł korko­
ciąg

N IE Ż l E SIE WSTAWIŁ.
Do jakiegoś pijanego jegomościa, 

szukającego czegoś uporczywie na 
placu Marjackim przystępuje poli­
cjant :

— Czego pan tu szuka, czy coś 
zgubił.

— I owszem. Zgubiłem pierścio­
nek

— (idzie?
Na Łyczakowie. Ale tam tak 

ciemno, że go znaleźć nie mogę, a 
tutaj jest jasno.

„Alfredzie, na Boga, — 
włóż prędko kapelusz na 
głowę! Możesz się prze 
cież przeziębić 1“

kiszone w beczułkach około 5 kg. za 16 zł, 
grzyby suszone ładne po 22 zł. za 1 kg., go- 
godzo brurznice smażone z cukrem 6 ag, za 
lb  zł. posyła franco za pobraniem pocztowem.

P nkas S T C M M E f ł ,
KO SÓ W  k. K sb m y j i.

maść od odmrożenia G Ą SEC K IEG O
Rrp M. Zdr. publ. Nr. 28 

zspobi >ga odm ^żenienn, leczy odmrózki i rany 
pow abie wskutek tychż», oraz usuw a swędze­
nie kończyn. j Żądać wyraźnie T ią so v k  e g o  

Cena za słoik t  Zł. 85 gr.

Sprzedaż na degodne spłaty!

MASZYHi 
do s z y c i a

b M f l S W

ROWŁRY
i  c z y ś c i  s k ł a d o w e  ty c h ż e

Przybory do krawieczyzny i robot 
ręcznych.

W ł a s u y  w a r s t a ł  n a p r a w

ST. WALIM ON i Sks
Spółka z ogr. odpovy.

L w ó w r u l .  W a ł o w a  f i  a .

„ O L K A 33 tanio najtrwalsze poriczo-
chy, rękawiczki, trykotaże S w j f  I I  w  im
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śniegowce, kalosze na sezon zimowy 
w najnowszych fasonach po cenacn zi.a-Hu Sa/iętfli OBUWIE,

czn ie  zniżonych sprzedaje s łynny  t f p a f h a  — L W Ó W  
z t a n i o ś c i  magazyn O B U W I A  I I s h L I I ^  ul. Halicka 15

U W A G A !  Tanio bo w  podw órzu!

Niżej cen w łasn ych

powodu lik w idacji
handlu, sprzedaje  firm a

FRANCISZEK  MOSZKOW1CZ
Lwów, K o łłą ta ja  2.

wina, koniaki, wćdki, likiery, szampany itp.
wyłącznie pierwszorzędnym marek we wszystaich istnie­
jących gatunkach od najwybredniejszych do najtańszych. 

Ogromny zapas i wybór. — Ceny należy porównać.

U W A G A :  WINA i KONIAKI LECZNICZE.

A p t e k a  
Dra Jana

Poratyńskiep
Dlac Bernrrdyiiski 1 

Lwów 
poleca: 

„PłYN przeciw 
odmrożeniom11 
,MAŚĆ przeciw 
odm ożeniom"

I im ru ic ic  
w  Dzienniku 

Ludowym
Niniejszem pozwalamy sobie prz3rpomnąc P. T. Smakoszom powszechne 

dziś zapatrywanie znawców, ie

i p  I  " S U ' o
z Arcyks. Browaru w Żywcu.

JEST ze względu na Jwoją wysokf zawartofcó nalj«|<o»« tu f  n l*P  
odżywczą i bezwzględna czystość produkcji llujl^tfd* U W slllSbn
WAzystkie gatun- P / ^ r f T F R 11 jedyny w swoim rodzaju, polecany 
k l  piwa — a to: u  ‘  • Ł—1 \  przez lekarzy dle rekonwalescentów

A l dorównujące swoją Jakością te- fHI d P T (1 Ul F<ł (rlerrny, i AA t— Cl- g.0 rońzaju piwom angielskim — ,,«11 H IIL U n U I  awar----

„ P O L S K I  P I L Z n t r  4 ji7 „ 7 y „ Z d r d j  ŻywiecHi"
do nabyola we wszystkich pierwszorzędnych lokajach i rest»uracjach.

PIWO FLASZKOWE w e  w szystk ich  gatunkach do nabycia  
prawie w e  w szystk ich  lokalach restauracyjnych i handlach  
d e lik a tesó w .

Reprezentacja Arcyks. Browaru w Żywcu

99
Sp, z ogr. OLp. we Lwowie, K O Ś C IU S Z K I 24. 

Telefon Nr. 13-29.

S p e c ja ln ie  dla kończącej się radiostacji 
lwowskipj sprzedajemy z naszych zapasów 
tanie gło£nlkf po hu zł. „ K i n c f o t "
Lwó* — pl. Mariacki fi 7. Tel 34 26

EGZAMINOWANY maszynista - mechanik 
monter obeznany z yazellue&o rodlz&jń 
maszynami tarlacznemi, młynów paro­
wych i motorov*v.'h, noszufknjc posady. 
Zgłoszenia pod „Maszynista".

KUSSMANN D A W ID — technik dentysty­
czny poszukuje posady. Miejscowość o- 
bojętna. Drohobycz, Jagiellońska 19.

KANDYDAT AKCHITEKTUBY wyprakty­
kowany, szuka zajęcia. Pod „Architekt" 
do Administracji.

APARATY Rfl23QWE
TEŁEFUHREH ijf
lon„ Marconi1* Ekravox“ Tesig“ oraz 
aparaty własnego wyroDU najnowszych 

systemów.
Wszelkie części radjowe; głośniki, 

prostowniki i t- p. poleca po najniż­
szych cenach i na dogodnych warunkach

„ E O M O “  
Oddział RADJCWY 

lw ów  Syhtuslia PI. tel. Z7-81.
Przyjm ujem y w szelklu n a ­
praw y i przeróbki aparatów

Każdemu 
Przypominam

Że

Wyśmienite Szynki 
Przewyborne Wędliny

W I N A
W Ó D  K r

m k k :r t

ŁOSOSIE,
WĘGORZE,

SARDYNKI 
i WSZELKIE DELIKATESY 

NA ŚWIĘTA
kupuje siq  najlepluj

i najtrniej fylmo u

ZofK T bÎ c z Ĥ
Lwów ul. Akadem cka 6

T e le f o n  3 4 -4 1 .

Od wielu lat używany I Jako naJJapszy uznanyl 
Niezbędny dle sportowców I turystów, wimacnle 
nerwy I ożywia, doskonały środek do masowania!

R edaktor odpow iedzialny: JULJAN R Y G H L E W SK I. — DruK, L ud. Spóldz. Tow . W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


